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Sukces powiatu Zawiercie 

z okazji X-lecia 
ludowego 
Wojska 
W związku z 10-leciem Lu-

sklego z okazji 10-tej rocz­
nlcy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego i Tygodnia 
LPŻ wstąpiło do koła LPZ 
1.030 robotników, a w ZPW 
im. Bardowskiego - 50-ciu 
robotników. Rosną także sT.e­
regi i Jnnych kół LPŻ. 

w•ach do 13 bm. odbę­
dzie się lP Łod:z:i około 100 
akademii zorganizowanych 
przez poszczególne kOła LPŻ. 

... uus~-· 
~ ' ~ I _. 

Rok I Łódł, ł l I patdzłem.łka 1953 r. Nr 30 

dowego Wojska Polskie­
go i Tygodnlem Ligi Przyja­
ciół Żołnierza w łódzkich 
zakładach pracy, instytu­
cjach, szkołach i komitetach 
blokowych organizowane są uroczyste akademie. W dnlu __ .;...-.. ___________ ""'!"' ___________________ _ 

wynikiem 
ofiarnej 

1 pracy 
I aktywu 
politycznego" ... ,·""'·'·., .......... . 

Powiat Zawiercie (woj. Stall­
nogród) Jako pierwszy w kraju 
przekroczył 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża. 

ZSCh przeprowadzono w terenie 
szeroką akcję uświadamiającą. 

Wynikiem tej akcji były ma­
nifestacyjne dostawy zboża, or-wczorajszym w ŁodZi odby­

ło się 8 akademii, między in­
nymi w Z:f~ im. Stalina, 
ZPB im. Armil Ludowej, 
ZPO im •. Więckowskiego, za_ 
kłada<;h im. Strzelczyka, w 
.VII~ 'rPD. Akademie, w któ­
~b wzięli udział przedsta­
,\Viciele W.P. stały się mani-

·Dowód rosnącej przyjaźni 

Wymiana listów 
Wszyscy chłopi tego powiatu, ganirowane przez chłopów z gro 

którzy wykonall tegoroczny obo mad: Kroczyce, Niegowa, Poraj, 
wiązek dostaw zboża w całości, Wadowice, Plnczyce . I Kromo­
zostall zwolnieni od miarek I łów. Całkowicie też wykonali 
odsypów. swój obowiązek chłopl-spółdz.lel 
osJągnlęte wyniki są rezulta- cy z Wysokiej, Rudnilt I Clągo-

tem systematycznej pracy poll- wie. · 
tycznej w terenie. Kieruje nią Obecnie ambicją aktywu I 

festacją gorących uczuć, sym • d o G t hl 1 dziła wysiłków, aby ud.a:rem-

Komitet Powiatowy PZPR, chłopów powiatu Zawiercie Jest 
wykonanie dostaw w 100 proc. 

Przed rozpoczęciem .akcji sku- · oraz Jak najszybsze zakończenie 
pu zboża zwołano powiatową na- akcji dostaw ziemniaków. 

patii i miłości mas pracują- mlA zy ro ewo em nić militacyz.ację Niemiec za-
cych i młodzieży dla naszego ~ • chodillich i przeksztakenie ich 

ludowego wojska. B I ł 8. w pooluszne narzędzie bloku 
Pierwsza akademia ro.zpo- a o es awem 1erutem północno..atlantyckiego. 

częła się o godz. 14-tej w za_ Otworzyłoby to bowiem dro... 
kładach im. Strzelczyka. Re- · gę awanturnictwu, nieb.ez.piecz 
ferat okolicznościowy wy- WARSZAWA (PAP). - Prezes Ponlte) publlku)emy tekst llstu nemu nie tylko dla wszystkich 

radę aktywistów wiejskich, na 
której pOdjęto zobowiązania 
współzawodnictwa między gro­
madami w Jak najwcześniejszym 
I pełnym wykonaniu obowiązku 
dostaw dla państwa. Następnie 
w opa.rclu o gminne komitety 
PZPR oraz aktyw ZSL, ZMP I 

Na zdjęciu: I sekretarz Komi­
tetu Powiatowego PZPR w Za­
wierciu, Stanisław Kuc (pierw­
szy z prawej), przydziela akty­
wistom zadania do wykonania 
w terenie. 

CAF - fot. sako 

głosił oficer Kozlarkiewicz, Rady Ministrów Niemieckiej Re- Prezesa Rady Ministrów NRD sąsiadów Niemiec, lecz przede 
Publlkl Demokratycznej Otto Gro- O. Grotewohla. tkim dla g odu 

który przekazał ro"-tnikom wszys same o nar 
uv tewohl wystosował do Prezesa T · 

od żołnierzy i oficerów gar- Rady Ministrów Polskiej Rzeczy- Wielce sz.anowny owarzyszu niemieckiego, uniem()żliwiając 
nizonu łódzkiego serdeczne i pospolite) Ludo>waJ Bolesława Premierze. zaiazem zjednoczenie Niemiec 

d . . 4 Bieruta pismo 7 podz1ekowanlem Pozwólcie, że w imieniu rzą- w jednolite państwo. 
gorące poz rowiema. za pomoc okazaną Niemieckie) du i całej ludności Niemi.leckiej Jestem przekonany; że ma-

W ZPO im. Dr. Więckow- \ Republfce Demokratyczne). Republiki Demokratycznej zło- sy pracujące Niemieckiej . Re-

-- żę W.am, rządowi Polskiej publiki Demokratycznej uzy -

Braterska pomoc 
RzeczyqxASPQlitej Ludowej i oa- skają trwałe osiągnięcia w re­
łemu narodowi PQJ..s.kiemu po- alizacji swej słum:nej l)9lityki, 
dz.iękowap.ie za wielką pomoc, potrafią skute<:znie mobilizo­
jakiej naród polski udrz.iela wać demokr.a:tyczne l postępo­
r„ądowi i ludności Niemieckiel we siły narodu niemieckiego 
R,epubltlti · Demokrat~znej w do walki z siewcami wojny 1 
realuz.acji nowego kursu naszej rozbijaczami jedności Niemiec 
politykL i odniosą pełne zwycięstwo w 

Brawo rolnicy 
Skierniewic, ·Wielunia 

powiatu łódzkiego 
ze . 

I I 

PODPISANIE UKŁADU 
WOJSKOWEGO MIĘDZY USA 

A KOREĄ POŁUDNIOWĄ 
NOWY JORK. - l bm. podpi­

sany został w Waszyr.gtonie tzw. 
układ „o bezpleczeńs~le wza­
jemnym" między USA a Koreą 
południową. Układ ten parafo­
wany w Seulu w 10 dni po za­
warciu rozejmu, zezwala sta­
nom Zjednoczonym na utrzymy 
wanie w Korei Południowej 
przez czas nieograniczony lądo­
wych, morskich i lotniczycn sił 
zbrojnych. Układ przekształca 
całkowicie Koreę południową w 
bazę wypadową 1 w kolonię 
USA, 

PŁASKORZEZBA Z DN~ 
ZATOKI 

MOSKWA. - Płaskorzetbę li­
czącą ponad 2.000 lat odnalezio­
no na dnie zatoki Suchumskiej. 
Przedstawia ona siedzącą kobie­
t~. która obejmuje tulące się do 
je\ kolan dzieci. 

P<><1 wodą znaleziono również 
resztk\ prast'arych murów. Ar­
cheoloo.zy przypuszczają, te są 
to zabytl-.\ prastarego miasta Dlo 
skurla, które znajdowało się w 
rejonie dzisiejszego Suchumi i 
te część tego miasta znajduje 
si11 na dnle zatoki suchumskiej. 

TERROR W IRANIE 
TEHERAN, - Jak; podaje 

dziennik „Kelhan", sprawy 1.800 
osób, aresztowanych w ostat­
nich tygodniach na mocy ust'a­
wy o stanie wyjątkowym, zosta 
ły przekazane prokuraturze woj­
skowej „do dalszego zbadania". 
Wśród uwięzionych znajdują się 
również osoby aresztowane za 
uział w IV Swiatowym Festiwa­
lu Mloclzleży 1 Studentów w Bu­
kareszcie. 

LIKWIDACJA BANDY 
BYWERSANTOW W KOREI 
PHENIAN. - Ostatnio strat 

ochronna wsi Slnphunai, w po­
w!ecie Kymgan, prowincji Kan­
won areszfowala 9 uzbrojonych 
dywersantów. Posiadali on\ 7. ka 
rabinów. automat, 9 granatów 
ręcznych oraz fałszywe pieniądze 
w ilości 170 tysięcy wonów. We­
dług zeznań wodzireja tej ban­
dy Czo Men Cze, dywersanci 
zo•tali przeszkoleni na dwuty­
godniowych kursach wywiadow. 
czych pod klerown;ctwem ofi­
cerów amerykai1skich, 

Związek Radziecki udziela 
wszechstronnej, prawdzi­
wie braterskiej pomocy w 
odbudowie zniszczeń doko­
nanych przez amerykań­
skich agresów w północ­

nej Korei. Obok pomo­
cy technicznej w odbudo­
wie 7.&kladów ł fabryk nad 
ehodzą również z ZSRR 
transporty z żywnością dla 

JudnoścL 

Na zdjęciu: Wyładowywa­
nie mąki przysłanej przez 

Związek Radziecki. 

Fot. - CAF. 

Energetycy 
odpowiadaiq 
na apel 

Na łamach naszego pisma 

Bezpośrednll.a pomoc, wyraża \\lalce o zjednoczone, demo­
ją<a się w układ.zie handlowym kn1tyozne. pokojowe i suwe­
między naszymi rządami, prze- renne Niemcy. 
de wszystkim zaś wielkoduszna Z socjali~tycznym pczdrowie­
decyzja Waszego rządu o zrze- niem 

( -) BOLESŁAW BIERUT 
czeniu &ię dalszej spłaty od­
szkodo~ań, s,tanowią jeszcre 
jtlc!en dowód zaufania Polski Warszawa, dn. 2 paździerll!i.ka 
oo poBtępowych sil narodu nde- 1953 r. 
rrueckiego w ich walce o utwo-
rzenie zjednoczonych. demo-

~;~~m::ec~ pokój miłują. U progu kampanii 
Pragnę zapewnić Was, wieL . . . . . 

ce szaJilowny Towarzyszu Pre- k • • 
mierze, że rząd Niemieckiej CU rown1cze1 
Republik.i Demokratycznej u. 
c.zynd Wli!Zystko, by z:n.fweczyć 
wznowioną sz.owinistyczną na­
gonkę Adenauera )rzeciwko 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu.. 
dowej i granicy pokoju n.a 
Odrze 1 Nysie i by przyczyillic 
..tię tym samym do ut.rr;mania . 
pckoju w Europie. 
żywię przekonanie, że cel ten 

zostanie osiągnięty mimo re­
akcyjnego pseudozwycięstwa 
Adenauera w dniu 6 września 
1953 roku. albowiem demo. 
kratycz.ne, patriotyczne m.iil:u. 
jqce pokój siły narodu 
niemileckńeg.Q mogą liczyć 
na braterską pomoc światowe­
go obozu pokoju, na którego 
czele st<>i ·wielki, socjali.stycz­
ny Zwilj!Zek Radziecki. 
Z llocjalistyoznym pczd.rowie-

niem 
( - ) O. GROTEWOHL 

Berlin, dn. 15 września 1953 r. 

ODPOWIEDZ 
BOLESLAWA BIERUTA 

Cukrownie rakończyły przyqo­
towanla d~ rozpoczęcia teqo­
rocznej kampanii No które cu­
krownie np „Lublin" i „Rejo­
wiec" przystąoiły już do pro-

dukcji. 

zamieściliśmy w dniu 26. IX. Wielce tlmnowny Towarzy_ 

Na zdjęciu: b1 yqada qotowacza 
Franciszka Piekarczyka kończy 
remont warników przed rozpo­
częciem kamp;u•il w cukrowni br. a.pel energetyków przemy S'ZU Premierze. 

siu bawełnianego wzywający :Potwierdzam odbiór Waszego „Chybia". 
CAF fot. Pieńkowski 

Konferencja 

P'lotrkllw 65, 7 proc. 
Radomsko 63,4 
Skierniewice 60,9 „ 
Wieluń 54,9 

Stan wykonania obowiąz­
kowych dostaw zboża przez 
powiaty na dzień 1 bm. 
wskazuje, że w dalszym cią­
gu co prawda przodują po­
wiaty: piotrkowski i radom­
szczański, ale... Tydzień te­
mu, w dniu 2.- września trze­
Ci z powiatów - skiernie­
wicki, dzieliła od .drugiego 
w tabel! - radomszczańskie­
go - rófoica 6 ~oc. W obec 
nej chwili różnica ta (pro­
porcjonaliiie do wykonania 
rocznego pl: nu skupu) 
.zmniejszyła się do 2 1 pół 
pro . Powiat skierniewicki 
ma uzasadniorą ambicję wy­
windowania się na pierwsze 
miejsce. 

Brawo, roln~cy1 Skiernie­
wic! Wasze starania w ubie­
głym tygodniu dowiodły, że 
cechuje was patriotyczna 
postawa, źe dobrze rozumie­
cie wskazania Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta, 
wygłoszone na uroczysto­
ściach dożynkowych w Szcze_ 
cinie, by każdy rolnik wal­
czył nieustępliwie o wzrost 
siły naszej ojczyzny. 
Pochwała naleźv się rów­

nież rolnikom Wielunia i 
pow. łódzkiego. Powiat wie­
luński _ wyprzedził pow. łaski. 
a pow, łódzki jest już przed 
pow. łęczyckim. 

Rolnicy Skierniewic, Wie­
lunia i pow. łódzkiego po­
'vinni w najbliższych dniach 
wykazać, że sukces z ubiegłe­
go tygodnia nie był jednora­
zowym zrywem. Trzeba, by 
aktyw tych powiatów zadbał 
o wyrównanie strat wyni­
kłych z powodu niewykony­
wania planów dziennych we 
wrześniu. 

Jest rzeczą oczywistą, że 
pewne sukcesy Wielunia, 

w Margate 
wszystkich pracowników e- bstu z dnia 15 września br. 
nergetycmych na terenie mia. Pragnę zarz.naczyć, że lii!t 
sta. I województwa łódzkiego Wa\Sz stanowi dla mnie i dla 
do współzawodnictwa w za- społeczeństwa polskiego jesz­
kresie najoszczędniejszego ,cze jeden dowód zacieśnienia 
wykorzystywania silników i j łąc.zących nasze narody dobro-
transformat-Orów fabrycznych ,sąsiedzkich i przyjaznych sto. za ko n' c ł b d' 
oraz do konserwacji i remon sunków, opierających się na zy a o ra y 
tu urządzeń energetycznych. wspólnych interesach i wspól- . . . . 

lnej - pod przewodnictwem LONDYN (PAP). 2 pazdZler llabourzystowskieJ pod nazwą 
Onegdaj podjęli ten apeIIZ,~iązku Radzieckiego - waL nika zakończyły się w.Marga- „Wyzw~~e rzucone Wielkiej 

energetycy Centralnego Za- (!e o pokój. te o~:.ady 52. ?oroczneJ konfe- Brytanu : . 
rządu Przemysłu Zgrzebnego Naród polski zdaje sobie w re~cp partu labourzystow- · DyskusJa nad tą rezolucJą 
w imieniu wszystkich zakła-lpt'łni sprawę z wielkiego sk1eJ. prngramową toczyła się przez 
dów przemysłu zgrzebnego. znaczenia, jakie rńa Niemiecka Obrady konferencji toczyły pięć dni i pod naciskiem pra-

fRepublika Demokratyczna dla 1 się w atmosferze wzrastające wicowego kierownictwa liczne 
Zobowiązali się oni wpro- 1.Jtrwalenia pokoju światowe . I go niepokoju społeczeństwa poprawki i uzupelnienia wy­

wadzić systematyczną .kontro go. jak również dla stabilizaciilangielskiego z powodu ame- suwane przez delegatów zo­
lę Pr11;widłowego obciążenia stosunków między naszymi na- rykańskiej polityki dyktatu w stały odrzucone. 
słl~lko~, co - według _Ich rodami, które łączy wspólna sprawach międzynarodowych, Konferencja nie uczyniła za 
obhczen - da oszczę~ośc w j!!rnnica pokoju l przyjaźni na 1 polityki stawiającej sobie z.a dość licznym żądan iom szere­
p0stac!. ponadplanoweJ aku- Odrze i Nysie. •cel wzmożenie riapięcia w sto- gowych członków parti i la­
mulacJ1, sięgającej kwoty SOO I Polska. podobnie j.ak każdy sunkach międzynarodowych. bourzystowskiej, którzy dama 
tys. zł. I przyczyni się do le- kraj, który naprawdę pr gnie Konferencja uchwalił.a re- gali się progrnmu zaoewni;ijCJ. 
pszego zaop~trzenla łódzkich 1 trv11ałego pokoju i osłabienia 1.olucję programową dotyczą- cego utrwalenie pokoju i pod­
mas pracnJących w energłę(apięcia w stosunkach.między. cą polityki wewnętrznej, przed niesienie stopy życiowej an-
elektryczną.. narodowych, n.ie be<lz.ie czcze- stawiona orz.ez władze D-artii i:elskich mas pracujących. 

Piotrkowa, Radomska, Skier„ 
niewic i Łodzi pow. nie 
stwarzają żadnych podstaw 
do samouspokojenia. Od 
pierwszych dni października 
powiaty te nadal muszą wal­
czyć o jak najszybsze zwol­
nienie od miarek i odsypów. · 

W ub. tygodniu najbardziej 
niedbałym okazał się pow. 
sieradzki. Przez 7 dni zdołał 

'Dalszy ciąg na str. 2 m 

5000 ton dziennie 
warzyw i owoców 
zakupu,ją 

punkty skupu 
WARSZAWA (PAP). - w zwląz 

ku z nadchodzącą zimą czynione 
są przygotowania do zgromadze­
nia odpowiednich rezerw owoców 
I warzyw. 
Będą one w tym roku znacznie 

większe nJż w Jatach Potirzed­
nich. 

Skup owoców I warzyw trwa w 
całej pełni.. Punkty skupu roz­
siane po całym kraju zakupuj" 
przeciętnie w ciągu dnia ponad 
J.soo ton kapusty, cebuli, march­
wi I Innych jarzyn oraz około 
\.soo ton owoców, głównie jabłek. 

ielka 
• impr za 
młodzieżowa 

w hali 
„Włókniarza" 
Dziś dn. 4 października 

o godz. IO w bali „Włók­
niarza" ul. Armii Czerwo­
nej nr 82, odbędzie się spot 
kanie studentów łódzkich i 
młodzieżowych przodowni­
ków pracy z uczestnikami 
III Międzynarodowego Kon 
gresu Studentów. 

W części artystycznej wy 
stąpią: 

·llS zespół Ha111ama 
&:I Orkiestra Polskiego Ra 

dia pod dyrekcją E. 
Clukszy oraz artyści 
teatrów łódzkich: 

- Ili Wanda Bojarska 
Andrzej Szalawski 

a Michał Siaski 
P!ł Edmund Wayda 
li Władysław Walter. 
Wstęp za · ol(azanlem legł. 

ty n~_<·:i; studenckiej lub za­
proszenia. 



„Politycy waszyngtońscy w ·ślepej uliczce" 
MOSKWA (PAP). - W skać wspaniałe odkrycl.a. wiel ~ zostaje to w związku z rosną- z.a.gładą narodów. Nigdy~ 

dziennJku „Prawda" uka· kich uczonych w tym celu, a- I 1 E b cym oporem wszystkich naro- mu nie narzucaliśmy i nie zał się pt. ,,PolUycy wa- by wymordować mii1iony star- i a .re n Ur dó~ .. Bardzo wiele ;:ze.czy na ~r~ucamy naszego sposobu 
11zyngtońscy w ślepej u- ców, kobiet i dzieci i podpo- świecie uległo zrmame. Co zyci.a. 
llczce" artykuł znanego rządkować sobie świat. Nie bę prawda w Niemczech zachod- Spór o to, który sposób ty-
pisarza radzieckiego llłi dę tu powoływał się na peł- . k j h •-t go wcale, gdy! przeciwru"k bę- nich, przy energicznym popar- cia jest ~szy, powinien by~ 
Erenburga, w którym czy- ne wściekłości mowy lub ar- czy 0 Jego po 0 owyc w en- ciu ze strony dyplomatów a- rozstrzygnięty n.a polu poko-
tamy m.ln.: tykuły tych kongresmenów cjach, dyplomaci amerykańscy d2'.1e mógł tymczasem, jakkol- merykańskich, odradzają się jow€j pracy twórczej, a ni• 

- Już od lat gazety amery- am~rykańskich, . których nie zapewniają, że nastąp'.ła rze- wiek tylko raz, :iniszczyć sa- siły odwetu i agresji. Co praw w d«xize ślepych, ohydnych 
kańskie i zachodnio-europej- mozna chyba zaliczyć do rzę- ko~o .kat~strofa: 0 rety, oka- mego pana :::>eana. da, generał Franco uroczyście z.n!szc?.eń. 
6k!e obfitują w dooiesienia o du istot posiadających serce i ZUJe się, ze dn.:ga strona ma Co si~ t!czy generałów a- sprzedał nieszczęsną ;ciemię Cokolwiek by mówił p. Dul• 
nowych rodzajach broni prze- rozsądek. tę Po~worną bron! . me:yk~nskich, to ustosunko- hiszpańską strategom zza les, może sobie mówić co chce, 
maczonej do wymordowanl.a. Mówiąc o tra.gizmie nieu.st!ł Politycy amerykańscy n1el WUJą się oni nader sceptycz- Oceanu Ale czy móttia ujart niezrównowaiony duchowo p. 
milionów spakojnych ludzi, jących rozważań na temat no tylko nie . usiłują us~koić nie do ~akl~ć p. Deana. Trze- mić śV.:!at przy pamocy nie- ~an może wysuwać jakie 
gazety poświęcają tej brOl!ld i wej, śmiercionośnej broni, o- S\V)'Ch rodu.rów, lecz dązą do ba powiedzieć, te d:szcze ko- dobitków ss~owskich i falan- chcis propozycje, syreny No­
:rozważania filozoficzne, i ar- graniczę się do wspomnień: wywołania paniki. 25 wrześ- reańskie były ~zytecznym gistów?. wego Jorku mogą Wyć n.aweii 
tykuły polityków lub wojsko- trudno wyobrazić sobie hi.sto- nia, przedstawiciel komisji do natryskiem dla wielu neura- Srereg" posunięć %"7A\dU ra- najgłośniej - ale wseyscy lu• 
wych, i mrożące krew w żyłach ryk.a, który WSG>Offiinałby z du spraw energii atomowej o- steników zza Ocednu i że dzieckiego jego jaisne propo- cizie, nie WYłączając Amery• 
nowele, i nawet kronikę z :ty mą o zagłą.dzie Hir~szimy. świadczył, że komisja „wyje- w wyniku rozmów w Pan- zycje znaiezienia takiej drogi kanów, chcą żyć, a nie um.l.e­
cla towarzyskiego. z każdym W całym roz;gardia&ZU wo- chała w nieznanym kierunku" mund!onie osiedli oni na lo- do porozumienia którą wszys rać. 
rokiem dochodzą do coraz kół bomby a~mo_wej cr.y wo- i w tajemnicy pr~ed wszystki- dzie. cy będą mogli p~jąć, od-ebra Wszystkie narody, nie wy­
bardziej ponurych wnio- d?r?Wej tkwią J~nal_c rów- mi omawiać będzie powstałą Jesteśmy A~a~kami ban- ły ostatnie argumenty wiel- łączając amerykań'sklego, pra 
sków, snują coraz bardziej o- mez .~lementy ki~skiej ko- sytuację. kructwa polityki szantażu, bicielom dyplomacji atomo- gną pokoju. Jeśli niektórzy 
błędne projekty i domysły, za m~·Lt. to przypowi.eść 0 czło- W tymże dniu mieszkańców kł8:mstw 1 głupoty, W!e o tym wej i wodorowej, pozostają im krótlrowzroczni politycy ame­
mieszczaoą nowele tchnące co "".'leku, któ~ chciał wsz:,_rst- Nowego Jorku uraczono prób- kazdy kryminolog, ze osoby tylko histeryczne wrzaski. rykańscy zabrnęli w ślepą u­
raz większą beznadziiejnością. kic~ osw~omić„ cheŁpląc. się i nym alarmem „atomowym": zajmujące się szantatem wpa- w obliczu n.iieustannych po- licz.kę - można im jedynie po 

Zamiast jednej bomby 7Jja- ~~oz~c, ze _znis~yh ~~:-go, wyły syreny, rozgłośnie radio- dają prędzej czy później; prę- gróżek zastosowania broni radzić, aby uspokoili się, za„ 
wia się druga, zainteresowanie chc:iaI !~;~k~h ~~tras 07 we _nadawały za~adkowe au- dzej c"! pó~niej kłamstwo atomowej i wodorowej Zwią- c~erpnęli oddec~u t. wydostali 
śmiercionośną bronią zwiększy i w reziultacle _ zastra~ dyc1e, aby. ::dezo;1e?tow.ać sa- wy~h~t na J~W, a głupota zek Radziecki zmuszo?y był się ze ślepej. ulic~ . 
ło się zwłaszcza w ostatni-eh swymi pogróżkami s me 

0 
M moloty „nicprzyJac1elskie", lu staJe się oczywista. w i.mię wła<Snego bezipieczeń- Narody świata me chcą jut 

miesiącach. Artykuły wstępne bie. Pamiętamy jak a zac\wy- dzi nerwowych doprowadzono Ulice Waszyngtonu są pro- stwa zaopatrzyć się również żyć w trwodze, dlatego tylko, 
gazet amerykańs!Qich i zachod cali się bombą' atomową nie- do stanu histerii. ste, nie ma tam ślepych uli- w te rodzaje broni, którymi że różnym dyplomatom .zza 
Ilio - europej·skich zaczynają rozumni lud2lie mieszkający Pan Dean, były przewodni- czek, wynika to z arc~tekto- grozili mu wyznawcy Polityki oceanu brak rozsądku, zim­
!Przypominać zaklęcia tych za Atlantykie~. Nazwali ją c~~cy komisj~ do. spraw ene:- nicznego ro:z:Planowarua mia7 s~. Ale Z":'U!zek Rad1.i.ec~ n~j krwi ~ 7;d~lnoś~ spojrze­
szarlatanów i obłąkańców, któ żeńskim imieniem Hilda" Po g11 atomoweJ, me zdobył się sta. Ale politycy zamieszkali nieJednokrotnie proponował i n.ui n.a dzien JutrzeJszy. 
11:zy w 999 11:„ w naógłęb.szym święcali jej kaza~ i pae~a- na nic lepszego paza oświad- w Waszyngtonie specjaliści od proponuje potępienie i zaka-i Jestem przekonany, że na­
średniowieczu przePQwiadali, ty, sprytni handlowcy nazywa czeniem, że skoro Związek zastraszania znaleźli _się w ś!:!- używania wsz.elkich rodz.ajów rody świata; nie wylącz.ając 
że niebo nieuchronnie spadnie li ,,atomowymi" iimbzyki pie Radziecki posiada również pej uliczce ze swynu planami broni masowej zagłady. Zwią- amerykański€gd'1 zmuszą t~h 
na ziemię i nastąpi koniec rzyny, nawet biustonosz~. bombę wodorową - „trzeba strategicznymi zek Radziecki proponował i dyplomatów do wydostan~ 
świata. Nierozumni ludzie byli prze forsować rozstrzygające star- Każdy rozumie, te automo- proponuje utworzenie organu się ze śle-pej uliczlkt· 

W tej palilityce, której jej konani, że stworzyli broń, cie". bilista, znalazłszy się w śle- kontroli międzynarodowej„któ Co do nas~ ludzr r.adziec-
eutorzy nadali mi.a.no „ato- przy pomocy której będą mo- Pan Dean motywuje swą pej uliczce, musi zawrócić, Ale ry zapewni rzeczywLstą re:zy- kich, to uczymmy w~zystko _. 
mowej" i którą gotowi' są te- g1i rzucić na kolana wszyst- niecierpliwość okolicznością, politycy zamieszkali w Wa- gnację z broni atomowej i naszą pracą, spokmem, o-p-a­
raz przemianować na „wodo- kie narody. Tymczasem każ- że Ameryka posiada rzekomo szyngtonle nie chcą wydostać dzięki temu uspokoi wszystkie now2niem, naszym przyjaz• 
irową", jest ·viele elementów dy człowiek rozsądny, znają- więcej bomb. Natychmiast jed się ze ślepej uliczki. Krzyczą, kontynenty. nym stosunkiem do wszy?t­
rz:arówno tragiJZmu, jak i kó- cy historię, już wówczas mógł nak przeczy sam sobie, przy- trąbią i przysięgają, że prze- Nigdy nie zachwycaliśmy kich narodów, nie wyłączaJąC 
mimlu. Tragiczne jest to, że zrozumieć, że nauka rozwija znając, że jeśli nawet jemu, jadą prosto. się rozmaitymi bombami i ni- amerykańskiego - aby przy. 
w pewnych krajach ludzie się n'ie w jednym tylko kra- wojowniczemu p. Deanowi, u- Skąd bierze się ten ich u-, gdy nie łączyliśmy triumfu bliżyć dzień prawdziwego po­
krótkowzroczni i pozbawieni ju i ż_e jeśli jedno państwo da się po dwakroć zniszczyć pór w polityce gróźb 1 o- przodujących idei XX stulecLa koju i zgodn~j . wsp~łpr?cy 
skrupułów postanowili. wyzy- gro?Ji mni;mu no~ rodza- nieprzyjaciela, nie ucieszy to szustw? Wydaje mi się, ie po- z niszczeniem całych krajów i I między wszystkimi kraJami. 

jem brom - owe mnę pań-

Wykaz premii 
Narodowej Pożyczki 

stwo, dążąc do zapewnienia 
sobie be7Jpieczeństwa, zaopa­
truje się w tę samą broń. 

Setki milionów lud01 żądają 
zakam broni atomoYiej. Ale 
klrótkowzroczni politycy nie 
chcieli uwzględnić woli na- I 
rodów. Podlegli im filozofo-r. wie, ka:modzieje, dziennika­
rze dowodz;Ui., że bomba ato­
mCYWa chroni „cyvililizację za­
chodnią" przed zakusami nie­
godziwych ludzi. 

wylosowanych 
'·w dniu 1. X. 53 

Zł 1.000 - 152977 317428 
431290 529161 537454 ~37458 
679302 832467 832468 
Zł 500 - 30405 30407 137233 

137234 159843 188256 188258 
201497 220457 220458 235177 
307164 343682 343684 475491 
515265 522567 563901 563909 
707283 758870 764482 767471 
832464 855657 855658 861966 
865172 875216 950245 
Zł 250 - 30403 30406 137233 

152972 188255 201499 210967 
220456 227261 231283 231285 
284299 284300 299474 307163 
319021 324272 324275 324280 
343682 343686 414765 431288 
475492 475493 475499. 514759 
522564 537457 545873 545875 
551337 551340 562399 563910 
584013 676482 679309 72038g 
730928 744884 767476 824334 
856851 856860 861963 861965 
861968 865179 936722 936729 

Ponadto wylosowa"!lo 540 
premii po 150 zł. 

Zamierzano właśnie zali­
czyć „Hildę" w poczet świę­
tych, kiedy nastąpił pierwszy 
krach: rozeszła się wszędz.ie 
wieść, że bomba atomowa nie 
jest mono~l~m Stanów Zjed­
noczonych. 

Naiwnych obywateli 48 sta­
nów, nastraszonych wychwa­
laniem śmiercionośnej broni, 
ogarnęła panika. Ci sami Arne 
cykanie, którzy jeszcze w 
przeddzień sławili „Hildę", za 
chorowali na neurastenię i 
dzienniki zaczęły donosić o 
licznych samobójstwach. Nie­
którzy senatorowie za.żądali 
przeniesieni.a posiedzeń sena­
tu do jakiegoś tunelu, pod o­
gromną górą, sprytni architek 
ci kusili wrażliwych byznes­
manów projektami podziem­
nych willi. 
Jednakże Związek Radziec-

J k b• • ki usposobiony był najzupeł-i prze 1ega1ą nlej pokojowo i nadal popie-

obo 'lt&I •• nzkowe rał swą propozycję, że należy 
'lfV ~ potępić broń atomową i zaka-

doi;;;i ła...,y zać jej stosowania. I cóż u-
l'!'!' „„ czynili wtedy krótkowzroczni 

• ł 'd k• poLitycy amerykańscy, może 
W "\\TOJ. O Z lill spróbowali znaleźć drogę do 

li Dokończenie ze str. 1 porozumienia? 
Nie - postanowili rzucić na 

on Podnieść wykonawstwo stół nową kartę: zaczęli po-
planu roc.z..'1ego zaledwie 0 spiesznie reklamować bombę 
1,3 proc. Na skutek tego wodorową. „Hilda" została 
spadł na przedostatnie miej- zdegradowana, zastąpiła ją 
sce wśród Powiatów. W tej nowa faworytka - „bomba H" 
chwili posiada on o 0,3 proc Gdy zaś gazety amerykań- · 
gorsze wykonanie planu rocz- skie i zachodnio _ ·europeJskie 
neP.o od pow. łowickiego. zdążyły już nastraszyć do woli 

Sytuacja w paw. sieradz· swych czytelników opisami 
kim napawa paważną obawą straszliwych właściwości bom­
Aktyw tego powiatu r:le by wodorowej, kiedy zdecy­
wzoruje się na najlepszych dowały, że pewne jest, jak 
powiatach. ' 2 X 2 = 4, iż Związek Radziec-
Podobni~ zresztą je~t kl, przerażony „bombą H", 

rqwnleż w paw. kutnow- poprosi o zmiłowanie - wy­
skim. Aktyw obu tych po- jaśniło się, że na bombę wo­
wintów poi.v1nlen pamiętać dorową Ame:-yka równ'. eż nie! 
że jeszcze istnieje możliwość posiada mon'Jpolu. 
dokonania przełomu. Trzeba Widzimy tu znany obraz: ci 
wyjść z bardziej masową 1 sami, którzy straszyli, są tak 
skoordynowaną pracą uświa- przerażeni, że stracili zdrowy 
damiaiącą do ro1nikrw. na rozsądek. Chociaż obecnie 
wszy-;;t'l;;ich szczeblach ana- wszyscy wiedzą, że Zw'ązek 
liznwn6 I walczyć o rytmicz- Radziecki dąży do odprężenia 
ność realizacji planów dzien- międzynarodowego, że jego 
nych. polityka, zarówno zagranicz 

'At. 'Rat. na jak i wewnętrzna, światl-
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Wspólnymi silcimi 
Ponf:tej zamłeszczamy ar 

tykul znanego publicysty 
katolickiego, posla na Sejm 
- dr Jana. Fran.kowsktego, 
napisany dia ,.Expressu 
WieczoTnego". 

Z AGADNIENIE jednośd 
Narodu należy do rzę­

du czołowych problemów na 
szego życia politycznego i 
społecznego. Jedność ta ma 
służyć określonym celom. 
które znalazły swoje sformu 
łowanie w Programie Frontu 
Narodowego, 

Od dłuższego już czasu nur­
towało w społeczeństwie prze 
swiadczenie, że wielkość za­
dań, które stanęły do wyko­
nania przed naszym pokole -
niem, wymaga skupienia wy­
siłków wszystkich patrioty_ 
cznie myśłqcych Polaków. 
Krystalizowały się z każaym 
rokiem te bezsparne cele i 
'z.adania, których realizacja 
J~t obowiązkiem. wynikają­
cym z właściwie pojmowanej 
współczeo;nej polskiej racji 
stanu. Krzepła w naszym Na 
rodz.ie świadomość, że róż­
nice, wypływające z faktu 
rrzynależności do określone­
go lub z faktu nieprzynalet­
ności do żadnego związku 
ieligijnego nie mogą być prze 
s?kodą do skupienia całego 
Narodu pod sztandarem 
Frontu Narodowego. 
Logiczną kan.sekwencją tak'. 

H".5ztałtującej się postawy o. 
bywatelskiej był i jest udział 
katolików zarówno we wła­
duich Frontu Narodowego. 
jak i w jego milionowych sze 
regach. Katolicy w Polsce 
Ludowej nie są bowiem wy. 
oorębnionym środowiskiem, 
ale pełni zrozumienia swoich 
obywatelskich obowiązków 
biorą wraz z innymi udział w 
budowie Polski Ludowej. 

Nawet mało wnikliwy czy 
bystry obserwator nastrojów 
w społecznośei katolickiej z 
łatwością dostrzeże, że głębo­
ko zapuściła korzenie w świa 
clomości kiiżdego z nich wspól 
na wszystkim Polakom pro­
blematyka dnia dziaiE"jszego, 
streszc7,ająca się w szczegól­
nnśCi. w następujących punk­
tach: 

1) Polityka pokoju f soju­
S7U z tymi państwami. kt6re 
reprezentują rzeczywi~te ce­
le, zmierzające do obrony 1 
utr;i:yman.La wkoJu i wole pa ... 

Dr Jan Frankowski 
ko:fowego rozwiązywalllfa za­
g&dnień międzynarodowych, 
odnośnie których istnieją spo­
ry. Stąd też płynie roonące 
z każdym dniem zrozumienie 
naszej właściwej pozycji w 
c.bozie państw pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na 
czele. stąd też płynie maso­
wy udział w pracach ruchu 
obrońców pokoju. 

2) Obrona granicy na Od.. 
rze i Nysie, jako gwarantu­
jącej nam całość i nierozer­
walność Ziem Zachodnich w 
kh związku z Macierzą 

3) Realizacja Planu Sześ­
ciioletniego jako planu nie 
tylko odbudowy mi.szczeń wo 
jennych, powstałych w wy­
riku ostatniej wojny 'lle ró_ 
wnocześnie przebudowy stru­
ktury społeczno · - gospodar­
c.:ej naszego państwa z do­
tychczas rolniczo - przemys_ 
łowej na przemysłowo - rol­
niczą. 

P RZYKŁADOWO wyli­
czyłem podstawowe za-

. dania Frontu Narodowego, 
których bezsporność 1 oczywi 
sta słuszność Powoduje, że 
cały Naród ze..-;polił swoje 
wysiiłki. Oczywiście z faktu 
przyjęcia tych podstawowych 
u.łożeń wynikają dalsze kon 
!'fkwencje. Należy przeciw­
działać temu wszystkiemu, co 
rozbija nasz Naród, osłabia 
jego wysiłek, demobilizuje 
jego Biły psychiczne, prze­
kreśl.a realizację Postawio­
nych zadań. W oblkzu rewiz 
1onistycznej akcji Adenaue­
ra, pop:ieranego przez Stany 
Zjednoczone, akcj.i osłanianej 
rzekomymi względami reli • 
gijnymi. autorytetem po_ 
ważnego odłamu hierarchii 
Kościoła Katolickiego w 
Niemczech i paHtycznych kół 
Watykanu-winniśmy wtmóc 
nasze wysiłki. aby demon­
strować jedność i zwartość 
całego Narodu. Winniśmy 
c-<>dz.lennie dokumentować 
nasz negatywny sto.~unek do 
wszelkiego rodzaju dywer~ji. 
~zpiegostwa, wysługiwania 
~ię obcym ośrodkom imperia 
llst:vcznym. słow~m rlo ~~zvs 
tklch i wszystkiego, co jest 
sprzeczne ze współczesną pol 
sln'I racją stanu. 

Jak w świeUe ,powyższycll 

stwfMmlzeti D1S!ety ocenić 
takty ujawnione w procesie 
biskupa kieleckiego, Kaczmar 
ka oraz deklarację episkopa 
tu polskiego, ogłoszoną w pra 
sle w 'Związku z uchwałą 
Prezydium Rządu, zakazują­
cą ks. arcybiskupawi Wy_ 
fizyńsldemu pełnienie dotych 
uasowych staoowi<Sk kościel­
nych? 
Je9t to tylko nowy dowód, że 

droga obrana przez katoli­
ków, droga współpracy w bu 
dowie Polski Ludowej w o­
parciu o podstawowe zasady 
programowe Frontu Narodo­
wego j.est słuszna. Każda in­
na skazana jest na niepawo.­
dzenie i bankructwo. 

Episkopat polski zebrany 
na sesji plenarnej w Warsz.a 
wie w dniu 28 września, 
stwierdził m. in., że: 

1) nie dopuśei w przyszłoś­
ct do wypaczania intencji 1 
treści porozu1I1ienia z kwiet 
nia 1950 roku, 2) potępia dzia 
łalność ośrodków dywersyj­
!'ych i będzie stosował sank­
cje kanonlc.>:me wobec du­
chownych. którzy wkroc7ą 
n.a drogę szkodzen~ ojczyź_ 
nie, 3) przeciwstawia się ak­
cji wrogich PolS<'e kół zagra 
nlcznych, które wiążą religię 
i Kościół z celzllli politycz­
nymi nadużywają tytn S!1-

mym religid dla celów poli­
tycznych. 4) stojąc w obro­
nie granicy Odra - Nysa, 
ł'piskopat przeciwstawia się 
ekcji rewizjonistów niemiec. 
kich, którzy m . in. w swych 
antypolskich wystąpieni.ach 
powołują się na autorytet 
Stolicy Apostolskiej I Waty­
kanu, 5) Epi11>kopat polski 
potępi.a dzjałalność między_ 
narodowych kół. dążcic:vch 
do rozpętania nowej wojny 
i wzywa do skierow.anla wv_ 
siłków zarówno 1111telektual­
nych, jak i moralnych do za­
bezpieczenia pokoj•i i umac­
niaruia siły i! odPol'llOści Pol­
ski. 

W obliczu ostatnich WY­
darzeń na odcinku ka­

tolickim w Polsre, obowiąz.. 
kiem spoleczności katolickiej 
jest wzmóc wysiłki, aby tvrn 
pełniej i skuteczniej refllizo-
1rać wspólne Cflłemu Narodo 
w1 założenia polityczne l go­
s.DOdarcze. Same deklaracje„ 

choćby najbardziej trafne, n!e 
dadzą efektu, jeśll nie b~ą 
poparte codziennym trudem 
\. c~:D.ennsm cz;ynem. 

Dz;Iałania sprzeczne z inte. 
resami Polski Ludowei do­
prowadziły biskupa Kaczma~ 
ka do więzienia, a arcybis­
kupa Wyszyńskiego do po­
or.bawienia możności pełnienia 
dotychczasowych stanowisk 
kościelnych. 

Każdy jednak z katolików 
w Polsce odróżnia względy 
polityczne od religijnych. 

Dla każdego katolika je6t 
jasne, że w zakresie wiary 
autorytet Stolicy Apostolskiej 
jest oczywisty. Należy on do 
zasadniczych cech Kośdc ła 
Katolickiego, wypływa z je­
go istoty. Podobnie jafme 1 
oczywiste je.st, że obovviązu­
jące w Polsce swobody reH­
gljne oraz pozycja Kości-Oła 
C·pierają się nie na tymcza. 
sowych ;:arząd1.eniach, ale wy 
plywają z zasadniczych prze­
i;łanek ustroju PoL•ki Ludo­
wej, zawartych w Koostytu. 
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej W okresie dysku­
sji konstytucyjnej, powie­
d 7iał Bclesław Bierut: „~ą­
dzę, że t kt u nas w Pols<e 
Ludowej nie ma wątpliwoś. 
ci. ie Kościół rzeczywiście nie 
j<st organizacją, ani lnstytu­
c.ia państwową, posiada wfa. 
sr ą, samorzt;dną administrd­
CJę i strukturę organizacyj. 
uą". 

Oczywiście, propaganda 
zagraniczna, która już od 
wielu lat specjalizuje się w 
puszczaniu przeróżnych plo­
tek na temat stosunków w 
Polsce Ludowej, nie przepu­
ści okazji_ aby wiażąc reli­
gię I Kościół z egoistycznymi 
celami politycznymi, starym• 
zwyczajem nadw\ywać uczuć 
religijnych dla rO'l.grywek po 
!ltycznych. Naród nasz jest 
noot.atecznle zorlent1.1wany w 
celach politycznych anglos;>s­
k,ch polityków l ich sprzy. 
mierzeńców . Wie dobrze, że 
jedyną godną odpowiedzią jest 
pokój, dalsze cemen'owanle 
jedno..~ Narodu i realizowa­
nie tych ws1y!'tklch zamie­
r-teń, które wzmacniają jego 
~iły i potencjał go.1po<iarcz.v. 
W pracy tej realizowanf'j 
w1>pólnymi siłami w~zy,•tkich 
obywateli, rola katolików ie.st 
DO Ważna. 



I LEON JANKOWSKI 

J EST wczesny •poranek. 
Typawy warszawski po­
ranek, z rozpędzonym 

sznurem samochodów, zgieł­
kiem i tempem budującego 
się miasta, które przyprawia 
o żywsze bicie serca nawet 
najflegmatyczniejszego czło­
wieka. 

I nagle przeskok, mocno 
kontrastujący z tym co dz.ieje 
się na ulicy. Tuż obok, za ni­
skim parkanem zupełny spo­
kój panujący na terenie bu­
dowy wyookościowoa Pałacu 
Kultury i Nauki. Spakój, jak­
by się tutaj nic nie działo. A 
przecież każda minuta pray­
nosi nowe w budowie Pałacu. 
Nowe, które nie tylko trudno 
uchwycić piórem, lecz nawet 
kamerą fotograficzną. 

W Centralnej Agencji Foto­
graficznej (CAF), dokąd z.gło­
siłem się Po fotorepartera dla 
uwiecznienia naJswiez.szego 
wYglądu Pałacu, pain.formo­
wano mnie, że mają gotowe 
zdjęcia, robione na l:rudowie 
przed kilku dni.ami. 

- Ba, przed kilku dniami, 
to znaczy ,wtedy, gdy bryła 
Pałacu, była jeszcze dużo niż­
sza. A ja bym chciał takie z 
ostatniej chwili, z 34 piętra, 
gdzie jak pająki wiszą na kra 
townicy konstrukcji małe po­
stacie spawaczy, błyskające 
co chwilę ogni.em palników. 

Tak, to prawda. Tempo pa­
nujące na tej budowie trudno 
uchwycić nawet kamerą. 

A mimo to panuje tutaj spo 
kój i ład wprost idealny. Kl.at 
ka wyciągowa bezszelestnie 
mknie w górę. Deska u dołu, 
deska u góry, a w środku lu­
dzie. Wyciąg zatrzymuje się 
na którymś tam piętrze, 
sprawny wyładunek sprz.ętu i 
ludzi, i winda bez. straty naj­
mniejszej chwili czasu sunie 
w dól. 

Na p1acu budowy zupelnie 
nie widzi się zbyteaznych ma­
teriałów budowlanych, które 
tak z.azwycz.aj z.alegają inne 
tereny warszawskich budowli. 

Wszystko, cokolwiek przy­
wiozą samochody z głównej 
bazy mateiiałowej idzie na­
tychmiast do produkcji. Panu­
je tutaj, n ie przerywany nawet 
pośipiechem miły spokój i u­
rzekająca planowość ruchów. 

2. 

powstanie wielkiego Pałacu 
Kultury i Nauki. Więc zdecy­
dowano że taki charakter bę­
dzie n'lleł dar radziecki. 

• • • 
Na wysokości 130 m szkie­

letu Pałacu, tam gdzie 7Jawsz.e 
wieje wiatr - stoi Anna Lu­
boozina, radziecka kobieta. 
Trzyma, iskrrzący się płomi~ 
nilami palnik .spawarki., j.ego 
ogniem 1.SZJWa stalowe kon­
strukcje kondygnacji. Gdybyś 
my pamięcią przeszli w.stecz., 

niedużo, kilka łat, zobaczy­
libyśmy tę samą Luboszinę, 
która wtedy z karabinem- w 
ręku wkraczała w spalone i 
zniszczone mury tamtej War­
szawy. Czas zabliźnił te ra­
ny. Luboszina znów znalazła 
się w murach nowej War­
szawy, by na padniebnym 
rusztowaniu pracą cemento­
wać przyjaźń polsko-radziec­
ką. 

Czarny ja•k smoła Fiodor 

N a warszawskie dworce bez Ałafi~rdow, syn dalekiej A~ji, 
przerwy przyjeżdżają• po Jest Jeszcze młodym człow:e­

c;ągi wypełnione ładunkiem .uem, . Do Warsu:-wy przyJe­
skrzyń i żelaza. Ulicami War-. ;:hał me d1atego, ze mu kaza-

. no. Jego serce wezwało go 
~zawy mkną samochody ~ię- do stolicy bratniego kraju. 
zarowe wyładowane . rad~iec~ Chciał swoimi rękami dopo-
k1m sprzętem. Wszędzie w1dac . · k · "'" ta 
nap· DKN . moc w Ja naJsz.y....,,zym za r 

15Y - • • co ~aczy · ciu blizn mdanych przez woj-
Dworzec Kultury i. Nauki .. Pa- nę. A przecież w tym czasie, 
trzące~u na t~ m1mowoli na- gdy Fiodor montuje stalowe 
suwa się_ pytanie: dlac~eg? tak konstrukcje Pałacu, tam w, od 
olbrzymia ~asa matenało":' bu ległej 0 tysiące kilometrów 
dowlanych l SJ?rzętu techtucz- jego ojczystej Turkmenii. ra­
neg? nadcho~z1 z Z~RR do dz.ieccy ludzie budują wielki 
stolicy Polski. Co }est tego Kanał Turkmeński. Spojrzy 
przyczyną? · czasami Fiodor, z WJSokości 

W tym celu trz·eba się co- Pałacu w daleki horyzont 
fnąć w lata poprzednie, kie- wschodu i myśl pośle ku ro­
dy to rząd Związku Raliziec- di.innemu miastu. 
kiego, daj ąc wśród wielu in- Wiele trzeba serca, by w 
nych jeszcze jeden dowód mieście, o tak inaCll.ej brzmią­
przyj.aźni do narodu polskiego cej nazwie od nazwy rodzin­
- postanowił na własny nego miasta, budować tak ja·k 
koszt, z własnych materiałów dla siebie, jak w swojej oj­
wybudować w stolicy Polski. czyżnie. Ale też serca bijące 
rękami radzieckiC'h ludzi , w piersi setek radzieckich 
wspaniały i wielki gmach budowniczych Pałacu wiedzą 
wysokościowy. O tym, że co to jest przyjaźń i brater­
rna to być Pałac Kultury i ska pomoc. 
Nauki zadecydował rząd Pol-
ski, zadecydowaliśmy my sa-

3. rni. Związek Radzieckie n'e 
precyzował przeznaczenia 
gmachu Jako ofiarodawca nie N 
przesądza! tego. Ale przecież 

iekt6rzy złośliwi i skłonni 
do malkontenctwa warsza 

wLacy twierdzą, że styl archi­
tektoniczny Pałacu · odbre~ 

w planach zabudowy nowej 
Warsz,a.wy byk> prz.ewidzi.ane 
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Warszawski murarz 
od stylu palskiego budowni­
ctwa, że nie będzie harmoni­
zował z nową Warszawą. A 
właśnie jest na odwrót. Wy­
bitne wartości architektonicz­
ne gmachu palegają na tym, 
że zawiera on bardzo wiele z 
tradycji polskiego budowni­
ctwa historycznego. Jest w 
nim ecllo krakowskich su­
kiennic i krakowskiego rene­
sansu, jest w nim warszawski 
klasycyzm i styl Corazziego, 
Architektura warszawski.ego 
WYSOkościowca, nawiązując do 
tradycji polskiej, tworzy za-

razem nowe dzieło reprezen­
tujące architekturę socjali­
styczną. Zabudowa nowego 
Śródmieścia będrz.ie harmoni­
zowała z Pałacem, jako mo­
numentalną budowlą Stolicy. 

Warto tutaj podać kilka 
cyfr, które najmocniej zobra-
zują monumentalność tego 
gmachu. Długość frontu 
wzdłuż ul. Mars1.1ałkoW5'kiej 
wynosić będzie 254 m, szero­
kość 212 m. Jedna tylko Sala 
Kongresowa mająca kształt 
rotundy, .zajmie powierzchnię 
11.200 m kw. przy wysokości 
19 m z pomieszczeniami na 
3.700 osób. Część środkowa 
przeznaczona będzie dl.a Pol­
skiej Akademii Nauk, Instytu 
tu Ksz.ńałcenia Kadr Nauko­
wych i Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej. 

W skrzydłach bocznych Pa 
tacu, od strony nowej ul. 
świętokrzyskiej znajdą po­
mieszczenia: Pałac Młodzieży, 
warsztaty modelarskie, sale 
gimnastyczne, baseny kąpielo 
we, a w podz;iemiach strzelni­
ce sportowe. 

Skrzydła od strony Al. Je­
rozolimskich będą miały sale 
teatralne i widowiskowe, mu­
?.ea i wystawy, sale kinowe. 
Razem wzięta powierzchnia 
lokali uż:vlkowych przekroczy 
cyfrę 66.000 m kw. Ogólna wy 
;;okość Pałacu - 220 m. 

Podróż na najwyższe piętro 
~machu przy użyciu windy 
trwać będzie 55 sek. Będą 
\\indy pośpieszne i normalne. 

4. 

D l dzień czerniejące we 
YY mgle, w nocy błyskające 
światłami daleka Widać kon-

tury Pałacu. Na 20 km przed 
Warszawą widzisz, jak rysu­
ją się, wznosząc się panad pa 
noramę najwyższych domów 
i wież. Kontury podndebnego 
Pałiacu Przyjaźni im. Józefa 
Stalirua. 

Słoneczne potopy, 
Aż oczy zasłaniasz .•• 
I WZWyŻ biegną stropy 
Nowego mieszkania. 

O, trud to niełatwy 
Stolicę wznieść z ruin, 
Lecz murarz warszawski 
Wie, komu buduje! 

Tak to jut jest z Pałacem 
Kultury i Nauki. Gdy ten re­
partaż szedł do druku przy­
szła wmdomość, że budowni­
czowie jego z.akońa:yli pracę 
przy wznoszeniu 37 piętra, na 
wysokości 142 m. Gdy ~zeta 
dojdzie do Twoich rąk Czy­
telniku, Pałac będ~e jeszcze 
wyższy. Nie uchwycisz tego 
tempa kamerą, ni piórem. 

Los ludzi 1 ciepło 
Są w dłoni murarskiej. 
Budowle okrz('pną 
I staną na warcie. 

Lśni wapno na stokach 
Jak skrzydła gołębie 
I z pracą tą pokój 
Utrwala się głębiej. 

PROF. DR JAN SZCZEPA~SKI Indianie Ameryki Pin. (3) 

Synowie milcze n1a • 

W r. 1356 przedsiębiorczy 
Amerykanin Ben Wri!(ht zor 
ganizował bandę łowców 
skalpów w stanie Oregon. 
Dla uproszczenia polowania 
zaproszono .l{rtlpę Indian z 
plemienia M:odoc złożonłl z 
45 mężczym, kiłku kobiet i 
dzieci rzekomo dla rozmów 
Pokojowych. Zaproszonych 
w ciągu najbliższej nocy o­
toczono, wymordowano i o­
skalpowano. Wśród pięciu, 
którzy zdołali uciec, znajdo­
wał się młody Kintpuash, 
zwany pó!niej prr.ez Amery­
kanów Captain Jack, Sze­
snaście lat pó~iej Kint­
puash na czele 50 woiownl­
ków, broniąc życia 175 ko­
biet i dzieci zapędzanych do 
rezerwatu, opierał się prze­
szło 4 miesiące w Lava 
Beds tysiącowi żołnierzy Sta­
nów Zjednoczonych, wypo­
sażonych w artylerię i no­
woczesna broń. 

W r. 1877 Chief Joseph na 
czele plemienia Nez Perce 
złożonego z ok. 300 woiow­

zalewem od XVIII wieku, do 
dziś zachowały swój język, 
obyczaje i tradycje plemien­
ne. Kiedy w czasie ciężk 'ej 
7Jimy i głodu, wódz Dako­
tów wysyłał zwiadowców 
dla wyszukania stad bizo­
nów, powiedział do nich: · 
„Niech z drogł do dzielnego 
czynu nie zwiedzie waa ani 
zimno, ani głód, anł ból ł lęk 
przed cierpieniem, ani wy­
szczerzone zęby niebezpie­
czeństwa ł otwarta paszczę­
ka 'miercł". Istotą dzielno­
ści. Indianina było panowa­
nlie nad sobą. Opinia ple­
mienia surowo piętnowała 
każdego, kto załamał się -
obojętnie 1..zy w .obJiczu stra-

Indianin 
w tańcu obrzędowym, 

n ików i ponad too kobiet i 
dzieci, przez dwa miesiące, 
wymykał się wielotysięcz­
nym brygadom wojsk, 'l!ada­
jąc im ciężkie straty. Po­
dobnych przykładów walk, 
w których nieliczne grupy 
Indian zadawały cieżkie stra 
ty armii Stanów Zjednoczo'.. 
nych, podamy jeszcze wiele. 
Co decydowało o wyższości 
Indian w tych walkach? ' 
Przewaga broni i organizacii 
była po stronie białych. O­
czywiście w;elką rolę ~rała 
tu znajomość terenu. do­
świadczenia w walkach w 
lasach i preriach, przede 
wszystkim jednak wyższość 
cech charakteru: odwaga, 
pogarda śmierci i miłość 
oJczystego kraju. Z kronik 
minionych wleków walk wy 
raźnie wystęrmią wvbib;e 
postacie wielk;ch Indian, 
niezwykłych charakterów i 
bohaterów .. Jednak7e te cł'­
rhy ch::irakteru ro~;arfał k;:iż 
dy Indianin, gdyż wpnjało 
mu je codzienne wYChowa­
nie. 

Wychowanie Indianin::i do­
konywało się pod śc;słą kon­
trolą całego plemienia , Od 
wczesnego dzieciństwa wpll­
jano mu wierność tradycjom 
I obyczajom plem;enia, 1 ult 
odwagi, męstwa I panowania 
nad sobą, zaprawiano do 
znoszenia cierp1en, uczono 
wysok;ego poszanowania wła 
•nel i cunzei godnoki o si­
le tego wvchowania świad· 
czy fakt, że niektóre grupy 
Indian w wschodnich Sta­
nach Zjedn. otoczone białym 

chu, czy wielkiej pokusy. 
Opanowan;e strachu, gnie­
wu i pożądania - oto isto­
ta moralności nclian, oczy­
wiście przed etknięoiem z 
cywilizacją eu opejską 1 jej 
wytworem alkoholem. 
Alkohol, choroby zakaźne i 
broń palna zrujnowały ple­
miona moralnie i fizyczn 'e. 
Droga do dzielności i pano­
wania nad sobą prowadziła 

przez sztukę milczenia. Mil­
czenie było przejawem po­
stawy religijnej. „Kate­
chizm" lnd'an nazywał mil­
czenie , ,głosem Wielkiej Ta­
jemnicy''. „Owocami milcze­
nia są opanowanie, męstwo, 
wytrwalość, cierpliwość, go­
dność i szacunek. Milczenie 
jest podstawą charakteru". 
Dodajmy, że Indianom obca 
była wszelka obłuda. Prawa 
obyczajowego przestrzegano 
w życiu codz'ennym a nie 
głoszono go w słowach. 

Fanatyczni purytanie an­
gielscy, .widzieli -. lndia• 

nach tylko „pogański lud, 
którego kraj Pan Bóg oddai 
ojcom naszym do prawowi­
tego użytkowania", widzJell! 
synów diabelskich zasługu­
jących na szybkie wytępie­
nie. Kiedy jednak etnografo­
wie odtworzyli religię tego 
pogańskiego ludu, zobaczono 
p:ęk.ny system wierz.eń o­
partych o swoisty panteizm. 
Przedmiotem czci i kultu by 
ła „Wielka Tajemnica", si­
ły przyrody dające i niszczą­
ce życie. Indianie byli ludem 
głęboko religijnym, jednakże 
n'e znającym świątyń i ka­
płanów. Wobee „Wielkiej Ta 
Jemndcy" Indianin stawał 
~am. bez pośredrnctwa kapła 
na, z podnfosionym czołem, 
z pełnym poczuciem głębo­
kiej czci, lecz także własnej 
godności. „Dzicy paganie" ni 
gdy nie mogli zrozum1ec, 
dlaczego biali narzucają im 
religię głoszącą piękne iasa­
dy ni.gdy nie realizowane 
przez jej białych wyznaw­
ców. 
Usprawiedliwiając imperia­

J'styczną ekspan$ję, stworzo­
no legendę o barbarzyńskich 
obyczajach Inctian, o okrut­
nym prowadzeniu wojen, o 
skalpowaniu i torturowaniu 
jeńców przy „palu męczar­
ni". Rzeczywiście, w wal­
kach z białym najazdem woj 
ny przybrały charakter o­
krutny i bezwzględny. Jed­
nakże nie zapominajmy, że 
dla wielu plemion przed 
zetknięciem z białymi, naj­
większym wyczynem boha­
terskim było nie zabicie 
wroga, lecz dotknięcie go rę­
ką w toku walki. Skalp za-
bitego wroga pierwotnie 
mógł zabrać tylko wódz 
zwycięskiej gromady \JO­

jowników. Masowo zaczęto 
zbierać skalpy dop'ero wte­
dy. gdy Francuzi wyznaczali 
nagrody za skalpy Anglików 
i sprzymierzonych z nimi 
plemion i odwrotnie. pny 
czvm z inicjatywą nagród 
z.a skalpy wy:tąpiłi bogoboj­
ni purytan'e. Męczeruie jeń­
ców, było niczym w porów­
naniu z torturowaniem wieź­
niów jeszcze w XVIIT wieku 
w cywilizowane.i Europie, 
niP. wspominając już o in­
kwizycji i jej metodach 
śledztwa. 

Poszanowanie obyczaju i 
tradycji, n'!rzucane wycho­
waniem, nadawało wewnetrz 
ną spójność plemienuu. In­
dianie nie wytworzyli silnej 
organizacji polityczne.i U­
strój plemienia opierał się ~ 

(Dailszy ciąg na ałr. Il 



MARIAN PIECHA~ 
JERZY :WYSZOMIRSKI 

„Dom odzyskanego dzieciństwa" 
T ald tytuł nosi książka azczątkamł kh najukocha..t- wyprowadza ostatecznie te 

szych. Potem , uciekly w nieszczęśliwe istoty z ponu­
góry, aby ich samych nie rego poczucia nieszczęścia w 
zabito. Niektóre trafiły do świat normalnych odczuwań 
partyzantów i stały się żoł- ludzkich, opartych na ufnoś­
niertami. Inne tygodninm.i ci i przyjaźni. Po kilku mie­
ukrywaly się w lasach. Wie siącach pobytu dzieci koreań-
1 e pomarło z głodu. Pozo· skich w Polsce, pojawia się 
stałe przetrwały żywiąc się wreszcie na ich twarzach za­
mchem leśnym". pomniany, zdawałoby się już 

Dziejowym szlakiem Przylaźni 
F elleton jest to krótki 

szkic (najwyżej trzy 
strony maszynopisu! -

Mariana Brandysa, od· 
Znaczona tegoroczną Pań­
stwową Nagrodą Literacką. 
Czy to powieść? Nie, nie po­
wieść. To dziesięć reportaży 
E odwiedzin dzieci koreań­
skich w Państwowym Domu 
Dziecka w Gołotczyźnie pod 
Warszawą. Ale te dziesięć re­
portaży czyta się jak dziesięć 
rozdziałów najpiękniejs2!ej po­
wieści. Dodajmy, powieści 
egzotycznej. 

O egzotyce książki Brandy­
sa stanowi jej temat: nikt 
przecież dotąd w Polsce nie 
pisał o małym społeczeństwie 
dziecl koreańskich. Te dzieci 
fltraciły rodziców na wojnie w 
dalekiej Korei. Wyrwane z 
objęć śmierci wśród rumo­
wisk i gruzów swej ojczyzny 
znalazły przytulisko w Pols­
ce. Autor we wzruszających 
obrazach przedstawia proces 
oswajania się dzieci koreań­
skich, ogłuszonych nieludz­
kim okrucieństwem Imperia­
listycznej wojny, przyczyną 
ich osobistej tragedii: sieroc­
twa i bezdomności - z obcą 
im dotąd atmosferą spokoju, 
opieki i życzliwości ludzkiej 
która ich otoczyła w Polsc~ 
Ludowej. 

na zawsze, uśmiech - uśm:ech 
Sądzę, że po tej próbce o radości życia, wiary w czło­

stylu literackim tej książki wieka. Ten uśmiech na twa­
nie potrzepuję mówić. Wy- rzach sierot kore>ińskich w 
chodząc z ogólnej charakte- Polsce, to największa zdobycz 
rystyki tej tragicznej groma- I triumf pedagogiczny, I na­
dy dzieci w wieku od 9 do groda, wychowawców Pań-
14 lat, w sposób równie pro- stwowego Domu Dziecka w 
sty, lecz wzruszająco wnikli- Gołotczyźnie. Przez ten u­
wy i współczujący przechodzi śmiech Polska Ludowa wró­
autor stopniowo do paszcze- ciła dzieci koreańskie światu, 
gólnych dziejów każdej z ma- któremu je odebrał z'brodni­
łych istot, stanowiącej w czy imperializm amerykański. 
sobie cały odrębny świat prze Wzruszająca i odkrywcza 
żyć i doznań, osobny tragicz- książka Mariana Brandysa, 
ny los. A c~yn~ to metodą ty- malując pięltny przykład bra· 
pov.:o pow1e~c1ową, poprzez terstwa ludzkiego, pomocy w 
akcJę, na ktorą .składa się ca- nieszczęściu i bezinteresownej 
ły szere~ zdar~en .w ~ym drob I przyjaźni, w pełni zasłużyła 
nym światku, Jak.im· Jest Pań- sobie na wysokie odznaczenie 
stwow! Dom Dziecka w Go- państwowe, ktore ją spotkało. 
łotczyznie. Liczne ilustracje Heleny Cy-

Polscy opiekunowie dzieci gańskiej-Walickiej dopełnia­
koreańskich biorą równie ży- ją trafnie treści tej niezwyk­
wy udział w tej akcji, która łej książki. 

przestrzega redaktor), który 
siłą rz.eezy nie rości preten­
sji do wycze:pania tematu. 
On go właśri.le tylke szkicu­
je, pozostawiając dobrej wo­
li czytelnika głębsze z tym 
tematem zapoznanie się 
przez samodzielną w danej 
dziedzinie lekturę. W ten 
sposób też - wobec zbliża­
jącego się ,,Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej" - nakreślmy naj 
ważniejsze momenty history­
czne tej przyjaźni - tak, 
jak one znalazły swe odbicie 
w literaturze obu narodów; 
czytelnik zaś niech zech1..e 
sięgnąć do stosownych ksią­
żek. 

Wędrówkę ~zlaklem dzfe­
jowym Przyjaźni można roz 
począć od wiersza Aleksan­
dra Odojewrklego · pt. „Na 
wieść o powstaniu polskim 
r. 1830". Na zesłaniu sybe­
ryjskim dekabrysta Odojew­
ski naolsał ten swó1 wiersz, 
który jest niPiako odoowied­
niklem Mickiewiczowskiego 
wezwania „Do przyjaciół 
Moskali": mówi on o ży­
wych związkach, jakie łą­
czyły dekabrystów z rewolu­
cjonistami polskimi. Dalej -
wiadoma nai 1 dobrze przy­
jaźń Mick:ewicza i Puszkina. 
I drug1 dekabrysta - Kon·­
dr:at Rylejew. O nim to 
Mickiewicz powiedział: „Szla 
chetna szyja Rylejewa, któ­
rąm jak bratnią ściska.i, 
carskimi wyrokł wisł do ha?\ 
biącego przywiązana drze­
wa.„". Rylejew doskonale 
znał język 1 literaturą pol­
ską; p!,syWał klasyczną -
rzekłbym - polszczyz.ną li­
sty do Niemcewicza; umiał 
na pamięć jego ,1śpiewy hi­
stozyczne'', pod których wpły 
wem - jak sam w owych 
listach wyzni>je - stworzył 
swe „Dumy". Z kolei fdzje 
Pl.otr Wia'L\emsk\., w\e\b\.ctel 
Mickiewicza, tłumacz „Sone­
tów krymskich", wielbiciel 
talentu Marli Szymanow• 
skiej, świetnej ptan:istkd -
tej, którą podziwiał Goethe, 
a z której córką o'!enlł się 
Mickiewicz. Wiaziemski za­
miesrzkały długie lata w 
Warszawie, jest autorem po­
ematu pt. „Stanci:fa" (r. 
1828), poświęoonego całkowi­
cie Polsce, Polakom i... uro­
czym, pełnym wdzięku war­
szawiankom. Choć miejsca 
szczupło, oto malutki cytat 
z tego poematu: „Umizgać 
się! za eto slowo, chotia u-

Książkę Brandysa czyta się 
2: nie słabnącym zainteresowa­
niem, śledząc uważnie stop­
niowy proces powrotu dzieci 
koreańskich, wytrąconych 
z równowagi psychicznej 
wstrząsającymi przeżyciami, 
do normalnego życia w kra:..: 
ju, w którym panuje pokój i 
atmosfera życzliwości wza­
jemnej między ludżmL W 
miarę lektury tej naprawdę 
niezwykłej książki uświada­
miamy sobie, że to nie sama 
egzotyka w niej nas poryw.11, 
nie rzadki temat, lecz spol!ób, 
w jaki autor odkrywa przed 
nami poszczególne losy dwu­
stu małych istot ludzkich. A 
odkzyć tych dokonuje za po­
r:pocą słów bardzo prostych. 
Posłuchajmy: 

„Sieroty koreańskłe przy 
były do Gołotczyzny wprost 
:i piekła. Na rodzinne mia­
sta i wsłe naleciały atada 
telaznych maszyn śmłerct z 
przeklętymi białymi gwiaz 
damł na zakrzywionych 
akrzydlach. Niebo zalało 
ziemię ulewq ognia. Ziemia 
stała się pieklem, które 
pochłonęło rodziców ł do­
my, szkoły i miejsca zabaw. 
Na wpół oszalałe z przera­
źenia i rozpaczy, sieroty 
pelzaly po pogorzeliskach -
rozpoznając po szczególach 
oqzieży krwawe strzępy cia­
ła ludzkiego, które byly 

Nowe wydawnictwa związane -z 
obchodem Roku Odrodzenia. 

Rocznic.- I· obchody kulturalne 
tom I Epoka Odrodzenia zł 25. 

Wydawnictwo to, powołane do 
życia przez Departament Imprez 
Artystycznych I Obchodów Mini· 
sterstwa Kultury I Sztuki, ma na 
celu utatwleole pracy oświatowej 
I śwleUtcowe) ·przez popularyza. 
cję postępowych tradycji kultu. 
ry polskiej. Na każdy z tomów 
składać się będzie szereg krót· 
kich prelekoJI oraz bogaty mate· 
rlał widowiskowy - wieczory li· 
terackle, pleśni, Inscenizacje, 
Sztuk! teatralne, wraz z odpo­
wiednimi wskazówkami z zakre­
ąu scenografii, Inscenizacji, pro· 
Jektaml kostiumów I dekoracji. 

Tom I wydawnictwa pomvlęco· 
ny Jest epoce Odrodzenia w Pol· 
sce I obejmuje materiały dotyczą. 
ce Wita Stwosza, Mikołaja Koper· 
nlka, Mikołaja Reja, Jana Kocha­
nowskiego I Andrzeja Frycza. 
Modrzewskiego. Teksty uzupełnlo · 
ne aą licznymi Ilustracjami. 

Przypkowski T. - O MlkolaJu 
Koperniku - PWN zł 6. 

Aktualna kslątka stanowi zwię­
złą monografię Kopernika, uwy­
datniającą postllć wielkiego uczo· 
nego na tle epoki. rozwój myśli 
Kopernikowskiej, walkę o teorię 
Kopernika I Jej zwycięstwo. Autor 
w przystępnej I Interesującej for 
mle obja§n!a znaczenie teorii he· 
llocentrycznej, która stworzyła 
rewolucję w dziejach astronomii. 
zapoczątkowała nowotytne przy. 
rodoznawstwo I stanowiła Jedną 
z podstaw dla rozwoju materia· 
ltstycznego poglądu na świat. Wy 

Z ba,jek chińskich Ilustr. K. G1us 

06!ubiflnica. (,"'la. 
Z6ltaj Rzflki 

Kiedyś przed wielu, wielu laty stały nad brzegami 
wielkiej Żółtej Rzeki ponure świątynie i klasztory. żyli 
w nich okrutni, bez miary chciwi mnisi. Wszystkie ryby 
w rzece i cała ziemi.a naokoło należała do nich. Pracowały 
na nich tysiące chłopów, dzień z.a dniem bez chwili odpo­
czynku. Rybacy i przejeżdżający kupcy pła i im daniny 
i zanosili do świątyń bogate dary. Ale to zystko było 
dla owych mnichów za mało. 

Chodzili po wsiach i opowiadali prostym \ ludziom, że 
na samym dnie Chuanche żyje władca wielkiej Żółtej Rze­
ki Chebo. I co roku pragnie on posiąść za żonę najpięk­
niejszą Chinkę. A gdyby nie spełniono jego woli wzburzy 
się wielka rzeka, zaleje pola, zatopi wsie i miasta. Głód 
i śmierć vwładnie chlńskm ludem. 

Tak mówili mnisi, a ludzi,e słuchali ł wierzyli. 
Cząsto zachodzili mnisi do bogatych domów. gdzie do­

rastały córki. Wystraszeni bogaci rodzice dawali im 
wszy-stko złoto i srebro, jakie mieli, aby tylko uchronić 
ukochaną córkę prze-O straszną śmiercią. Mnisi brali dary 
i odchodzili, a do zimnych wód rzucali jakąś młodą dziew-
czynę z ubogiej rodziny. · 

I tak to szło rok za rokiem. Nleszczęśllwe matki opła­
kiwały swe córki, prości ludzie burzyli się. A okrutni mni­
si bogacili się i cieszylL 

Aż pewnego razu wszystko to się skończyło. A stało się 
t.o ~k: . 

Tego drlia kiedy mnisi postanowili ofiarować smokowi 
Chebo jeszcze jedną d1.iewicę, po wielkiej Żółtej Rzece pły­
nął mądry sędzia Si Jen-pao. Pochodził z prostej rodziny. 
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dawnlctwo, bardzo starannie opra 
cowane graficznie, zawiera liczne 
Ilustracje - fotokopie rękopisów, 
reprodukcje dawnych rycin Itp. 

Z wydawn,lctw „Blblfotekl Włók­
niarza". 

Zwiększania wydajności ma­
szyn przędzalniczych. - Praca 
zbiorowa zł 3,50. 

Broszura zawiera opis uspraw­
nień dokonywanych przez radzie· 
cklch racjonalizatorów w celu 
zwiększenia wydajności maszyn 
przędzalniczych w przemyśle ba· 
wełnianym. Wydawp.lctwo to win· 
no znale:M· się w rękach wszyst· 
klch włókniarzy.robotników I ra· 
cjonallzatorów, a także zalntere· 
sować może techników zatrudnlo 
uych w przędzalniach bawełny. 

Stefan 2eromskl - DzlennJkl I 
1892 - 1886. z prac Instytutu Ba· 
dań Literackich. Zakład Hlstor\\ 
Literatury Polskiej XX wieku pod 
kierownictwem EwY Korzeniew­
skiej. Czytelnik 1953, zł SB, 

Wydante dzienników Zeromskle· 
go zawierających bogaty i niesły­
chanie cenny, jako bezpołrednle 
zwierzenia, materiał dla poznania 
młodości pisarza, stanowi wyda· 
rzenle literackie dużej wagi. 

„Nasza epoka sięgnie po pa• 
mlętnilt w celu naukowego po­
znania młodości wielkiego plsa· 
rza, przystąpi doń z zasobem hu 
manizmu pozwalającego zrozumieć 
pełny kształt Jego ideowej po· 
stawy. Odsłonięcie wielkości 1 
sł\bośct Żeromskiego jest widnie 
szczególnie aktualne w państwie 
klasy robotniczej, Odtwarzającej 
tradycje kultury narOdowej po. 
latach Jej ponlten!a" czytamy 
we wstęple do Dzienników. 

• 
Wyróżniał się rozumem i sprawiedliwością przez całe swoje 
życie, nigdy nie pozwolił skrz.ywdzić biedaka. Jego uczci­
wość znana była w całych Chinach. 

Tym razem wracał Si Jen-pao z dalekiej podróży. Zmę­
cz.cny tą podróżą siedziiał w swej łodzi i rozmyślał. I nagle 
słyszy, że z brz.egu dobiega dziwny bał.as. Wyjrzał spod 
zasłony i Żobaczył, że tuż nad wodą stoi wielki tłum ludz.L 
Wszys-cy ubrani są świąteczll1ie, ale twarze ich są smutne, 
a wielu z nich nawet płacze. Si Jen-pao kazał wi·oślarzom 
przybić do brzegu i sprawdzić co się tam dzi-eje. Wioślarze 
przystanęli i z.ac.zęli wypytywać ludzi. Potem wrócili do 
łodzi i opowiedzieli Si Jen-pao o okrutnych mnichach 
i smutnym losie pięknej dziewicy. Si Jen-pao zobaczył nie­
szczęśliwą dziewczynę ubraną jako oblubienica w suknię 
z czarnego jedwabiu, domyślił sii: wszystkiego i zapałał 
gniewem. Ale nie dał tego po sobie poznać. 

Rozstąpił się tłum i słudzy przynieśli lektykę, w której 
siedział Si Jen-pao. 

Wszyscy umilkli. Si Jen-pao wyszedł z lektyki, pozdro­
wił wszystkich i prosił, by mu powiedz.iano, co tutaj się 
dzieje. Wystąpił wtedy najstarszy mnich i wyjaśnił, że 
dziewczyna w czarnej sukni jest oblubienicą bog<i rzeki 
i że trzeba ją do niej wrzucić, inaczej bowiem bóg . się roz­
gniewa. 

- Bardzo mądrze - odpowiedział S1 Jen-pao. 
Słudzy chcieli niatychmias,t zrzucić dziewczynę z wyso-

kiego brzegu, ale Si Jen-pao podniósł rękę: 
- Poczekajcie. 
Ludzie powstrzymali oddech. 
\- Czy nie sądzicie - ciągnął dalej Si Jen-pao - że 

jest niewlaściwe posyłać w taki sposób oblubienicę bogo­
wi rzeki? Trzeba przecież posłać najpierw na dno rzek! po­
sta. który by powiadomił boga o tak radosnym wydarze­
niu. , Ty więc - odwrócił sie Si Jen-pao do n.ajstarszego 
mnicna - ty więc idź mu to powiedzieć i wracaj co rych­
lej. 

N<i znak Si Jen-pao chwycili wioślarze złe~o mnicha 
i wrzucili do wody~ 

szam ono surowo, ja rad 
wiesj nasz sl'owar;j otdatj .•. 
Umizgać się! W siom słowie 
mil~m. kak w sierdce, Pol­
.sza wsja źywiot i w choro­
wodie legkok'rylom swoich 
soblaznow roj wlecziot„.". 
Tu powstafo skojarzenie z 
Gribojedowem, który do spół 
ki z Wiaziemskim napisał 
wodewil, osnuty na moty­
wach polskich pt „Kto jest 
bratem, a kto siostrą?". Wy­
stępuje w nim pan poczt­
mistrz Czyżewski i jego 
dwie nadobne córki - An­
tosia 1 Ludwisia, p pisarz 
pocztowy Wacuś, oficer hu­
zarów rosyjskich - Rosław­
lew„. A rzeez cała kończy 
się siarczystym mazurem. To 
szczególne, że żaden z na­
szych teatrów ' muzycznych 
nie zainteresował sii: dotych 
czas tym wode~ilem, do któ 
rego muzyki: napisał znako­
mity Aleksy Wierstowski 
(1799-1862), tioczątkoda wca 
narodowej opery rosyjskiej 1 
autor opery „Pan Twardow­
ski". 

Tak wiją się wątki lite­
rackie dwóch narodów. A 
Słowacki? Jego piękne stro­
fy z siódmej pieśni „Be­
niowskiego" o języku Pusz­
kina „pełnym diamentów". 
d o Lermontowie, „który pól 
życia na Ka.ukazie gosci: 
takich do niego car doznaje 
wstrętów". A jego , Fanta­
zy"? Mamy tam wspaniałą 
postać majora rosyjsRiego, 
Wołdemara Hawzyłowkza, 
dawnego dekabzysty, w mło 
doścJ. zesłańca syberyjskiego, 
Jakże to przemawia on u 
Słowackiego - łamanym ję­
zykiem polskim - do swych 
przyjaciół P(Jlaków? „Nie 
mógl .;~ ludzi kochać anł 
szczyrze; ani otwarcie;, ja~ 
was. Syn Hawryly, Wolde'• 
mar major, wasz dawny 
znajomy, serdecznie wasze 
serca umnowal: ot, ł odwie­
dził wasz~ dobre dom1.1 
przyjaciel. wo.sz„." 

Literatura zazębia 81.ę z 
polityką. ..:>to nieszczęśni o­
ficerowie carscy - Arnoldt 
i Sliwlcki, rozstrzelani w 
Modlin.ie za udZilał w spisku, 
który miał na celu współ­
działanie wojskowych ro­
syjskich z powstańcami pol­
skimi r. 1863: tu otwórzmy 
sobie powieść Tadeusza Ło­
palewskitego „Sprawiedliwi" 
(„Czytelnik" 1952), która 
nam te czasy maluje. I 
przede wszystkim Hercen i 
n~sze Towarzystwo Demo­
kratyczne z Worcellem na 

czele. O Hercenie i Polakach 
można napisać całą rozpra­
wę. W swych Pamiętnikach, 
pomijając mnóstwo rozsfa­
nych wszędzie wzmianek o 
Polsce, ma on kilka osob-

. nych rozdziałów, traktują- · 
cych Wyłączni e o sprawach 
polskich: „Wygnańcy pol­
scy", „Smierć Stanisława 
Worcella", „Bakunin ł spra­
wa JłOlska", „Przyczynki do 
spr6lvy polskiej", „Zygmunt 
Sierakowski" i in. ' 

Szkicujemy dalej. ,,N"ihillś­
ci" Gąsiorowskiego (przed 
paru laty wznowił to „Czy­
telnik"), powieść o konspi­
racji i walce studentów ro­
syjsk'ch z caratem w dru­
giej połowie w. XIX... Lew 
Tołstoj i jego „Za co?", o 
czym niedawno na tym miej 
scu mówiliśmy. Sienkiewi­
cza studium „O Tolstojv", 
którego autor Trylogii na­
zywa „najwyższym drzewem 
w lesie twórczości rosyj­
skiej". Suzin - druh wi-er­
ny Wokulskiego w „Lalce" 
Prusa. Długie rozmowy że­
romsldego z Gorkim na Ca­
pri, których ·echa słyszymy 
we „ Wspomnieniach" Że­
romskiego („Czytelnik" 1951). 
Przy)ażń--...Konstantego B:;il­
monta z Janem Kasprowi­
czem„. R01.mowy Kasprowi­
cza z Leninem w Poroninie„. 
Aleksander Błok i )ego po­
emat o rewolucji r. 1905 pt 
„Odwet", a w Illim przepy­
szne strofy o Warszawie. 
Poemat ten, . w przekładzry e 
Jastruna, znajdziemy w an­
tologii „Dwa wieki poezjt 
rosyjskiej". Jest tu również 
wymieniony na wstępie 
wierąz Odojewskiego, są i 
inne wicrs7,e rosyjskie o 
Polsce, np. Balmonta o Sło­
wackim, Gorodziedde"O 
„Polska" albo takich ws-pół­
czesnych poetów radziec­
kich, 1ak MatusowskI („Aka­
cje Warszawy") i Szczipa­
czow.-

Niestety, kończy s\ę trze­
cia strona maszynopisu. Nie 
wyczerpaliśmy przedmiotu, 
aczkolwiek, jak się zdaje, 
zdołaliśmy naszkicować doś6 
dużo. Zamknijmy rzec'l po­
chwałą i wyrazami wysokie­
go uznania dla tych wszyst­
kich przedsłanników przy- . 
jaźni dwóch narodów, która 
dziś zatoczyła jakże szero­
kie kręgi, obejmuje nie tyl­
ko Polskę i narody Związ­
ku Radzieckiego, ale 1 
wszystkie narody demokra­
tyczne świata, dążące do so­
cjalizmu i pokoju, 

I czekają. Cz.as ucieka, a mnich nie wraca. 
Widocznie coś go zatrzyma/o w podróży - rzecze Si 

Jep.-pao, - Słuchaj, biegnij za nim i powiedz, niech się 
po·spieszy. Oblubienica już się doczekać nie może. 

I wrzucili wioślarze do wody drugiego mnicha. Ten 
się również utopił. 

Wówczas wszyscy pozostali mnisi padli ze strachu na 
kolana. przed mądrym Si Jen-pao, przyznali się do swych 
łotrostw i z.brodni i prosili go, by ich .tylko wstawił ży­
wymi. 

..._ Dobrze - rzeki Sl Jen-p.ao. - Oddajcie ludow! 
wszystko, coście mu zabrali. I wiedzcie o jednvm: gdy 
jeszcze raz usłyszę o czymś podobnym, wtedy wam nie wy­
bacz.ę. 

I rozbiegli się wystraszeni mnlsl na cztery końce śvriata. 
Od tej chwili opustoszal:v świątynie I kla8ztory na brze­

gu wielkiej Zó:tej Rzeki, aż z biegiem lat zamieniły się 
w ruiny. 

Ale ludzie wciąż jeszcze wspominają o okrucieństwach 
chciwych mnichów i mądrości sprawiedliwego Si Jen-pao, 



czy możliwe jest 
...___zetknięcie Ziemi z kometq 

tiknięcie alę ~ twaroym ją­
drem komeity. Czy jednak ta­
kie ze1Jknięcie się grozi nam 
czymkolwiek? 

OD WĘGLA 

DO WĘGLOWODORÓW 

gie! reagując cherp.icmie z 
metalami, tworzy z nimi związ 
ki zwane węglikami. 

Kiedy dokładniej poznano 
k_omety i p r zestano je uważać 
z.a „proroków" ntesz.częś~ .l~dz 
k ich za zwiastunów zbllzaJą­
cej ~ię wojny, wielu ludzi za­
częło mówić o możliwościach 
zderzenia się komet ż Ziemią 
4 o mającym wskutek tego 
zderzenia nastąpić końcu świa 
ta. Jakie są możliwości 7Jde­
rzenia się naszej planety z 
kometą? Jakie skutk i m-0że 
wywołać takie zderzenie? Po-. 
słuchajmy co o tym mówi 
współczesna nauka. 

Niektórzy wyobraiaJ- tobie 
konsekwentJ• z•tk"11ęc:ia sh; 
oąon.a komety z Ziemi<\ Jako 
coś podobn.eąo do konsekwen· 
cjl zetknięci' się oqGnil kroko· 
dyla z kurzym Ja·jklert1. Jest to 
oczywiście niesłuszne. Oqon ko 
mety &kłada alt z ba.rdza drab 
neqa pyłu I qazów, które nie 
tylko nie maqą wpłynąć na bleq 
nasze] planety, ale 'f<tórych me­
chanl<:zneqo dzlała·nla nie mo:!:· 
na na Ziemi ustalić nawet przy 
pomocy naJbardzieJ dokładnych 
przyrzlldów, 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

W ubi.egłym tygodniu przy­
pomnieliśmy podstawowe za­
łożenia nauki Darwina. Powie 
dzieliśmy, że złożone organiz­
my powstały z prostszych, a te 
z jeszcze prymitywniejszych. 
Tak więc należy wyjaśnić, j.ak 
powstały najprostsze organiz­
my na Ziemi. l 

We wczesnym okresie ist­
nienLa nasz.ej planety jej po­
wło.ka była stosunkowo cien­
ka i nietrwała. Marszczyła się 
o'na i pęk.al.a, a z jądra wYdo­
bywały filę gwałtownie n.a po­
wierzchnię węgliki, stykając 
się . z ówczesną at!Tlosferą 
zi.emsiką. 

Mówić o zetlknięciu S'I.~ Zie­
mi z kometą - to mnlej wię­
cej to samo, co mówić o przy­
padkowym U\Pad!ku w woje­
wództwie łódzkim niesterowa­
nego balO!lllll, który zerw.al się 
z. uwiętl gdzieś na Kaukazie. 
Jest bardzo wąbpliwe, by ba­
lon zoSJtał przygnany wiatra­
mi właśnie do wojewód7ltwa 
łódzkiego, a jesz~ze mniej 
pra·wdopodobne, by balon 
spadł w centrum Jaki<egoś 
miasta. Przecież możliwość 
upadiku balonu w polu, w le­
gie lub w mieście jest propor­
cjonalna do powierzchni jaką 
JPOla, lasy i miasta zajmują 
11a Ziemi. 

Jeśli mówi~ o zdeTzetniu 
Ziemi z twardym jądrem ko­
mety, to jedno takie jądiro po 
zbliżeniu się do Słońca na ta­
ką odległość, jak.a dzieli Zie­
mię od Słońc.a, posiada j€dną 
Ezanse na 400.000.000, by zde­
rzyć się z naszą plainetą. Po­
nieważ cor oczJirie w tej odle­
głości od Słońca przeehodzl 
'średnio około !I komet, to zina­
czy, że istnieje prawdo.podo­
bieństwo jeden raz na 
BO.OOO.OOO lat, by Ziemia :zde­
rzyła 1fę z twaroym jądrem 
komety. :\'est to tallde umo 
prawdoipodobl!!ństwo, jaki~ i&t 
n i.eje w wypadku, że ~pośir6d 
80 mil!ooów białych kulek, 
wśród kt6rych jest jedna czar 
11a, w dainym roku wyciągnie­
my właśnie czarną. 

Powstaje jednak pytanie, 
czy gaży :z.najdujące się w ogo 
nie komety, jak np. tlenek 
węgla nie WYWołają zatrucia 
organizmów żywych na Zie­
mi? Otóż ga~y te są tak roz­
rzedzone, że również i<;h ist­
nienie w naszej atmosferze 
będzie nie do· w.Vkrycia. Po­
twierdziła to najlepiej prakty­
ka. 19 maja 1910 roku nasza 
planeta przes~ przez og-OIIl · 
komeły 1 nikt się nie otruł, 
nie przeziębił, a nawet naj­
bardziej crułe all'lalizy che­
mkzne nie wYkryły istnienia 
gazów komety w naszej a<tmo­
sferze. 

B.A. 
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'ZS'11NO't!>Z-,SAW0d oa 
SIN'f'ZYIMZOU 

Krzy 

Wszystkim królom. nawet nat· 
towym I węglowym poświęcam 

Byl sobie krdl ł szewczyk. 
Król rządził, szewc szyl buty. 
Nie bylo butów lepszych, 
Ni mędrców z ·Wszelkiej ludzkteJ 

ł czci wyzutych. 
Berlo, szydło, 
Stołek, tron.„ 
Był sobie król l szewczyk. 
Król jadł, głodowa? O'ń. 
Na dworze i we dworkach, 
Gdv coś tam nawalilo, 
„Wylazło szydfo z worka" 
Zazwyczaj się mówilo. 
Szydło, worek, 
Mlotel~, but ..• 
„Wylazło szydle z worka" 
Spiewalo się jak z nut. 

Gdy powstał lud gnębtcm.11, 
Pora była majowa, 
A król w zlocie korony 
Wbrew etykiecie dworskiej we 

Miecz, korona, 
Berło, strach ..• 

worku się schowa?. 

Gdy powstał lud gnębiony, 
Król jęczal: Och i ach!" 
A kiedy go wywlekła 
Z ukrycia ręka szorstkr , 
Ludowa rada rzekła: 
„Nie szydło, lecz wylazło wreszcie 

berle z worka!" 
Berło, worek, 
Ludziom lżej 
Bez króla i bez tronu." 
Tu koniec piosnki mej. 

Rysunki 

Powstanie tstot żywych mu­
siało być poprzedwne powsta­
n iem ciał organicznych, z któ­
rych są one zbudowane. Przy­
pomnijmy elementarne wiado­
mości z chemii: podstawCYWym 
składnikiem związków orga­
nicznych jest węgiel. Musimy 
zatem poznać historię węgla. 

Pl.JerwLastek ten wYStępuje 
nie tylko na nasz.ej planecie. 
Istnienie jego. wYkrywamy 
we wszys·tkich innych ciałach 
niebies•kich, m. in. na Słońcu. 
W 7JWiązku z panującą tam 
wysoką temperaturą (6.000 
sbopni Celsjwiza na powier.z,ch 
ni), węgiel występuje na Słoń 
cu w postaci lotnych par. W 
tej y.rłaśnf.e postaci wYStępo­
wał On. również ki.edyś na Zie 
mi., gdy planeta nasza była 
rozżarzoną bryłą gazów. 

W mi.arę ochładzania się 
globu ?-iemski·egó, szybko skra 
plały się pary węgla, tworz.ąc 
kryształki bądź wYdzielając 
się w pos taci „rozżarzonego 
des7.c.zu" lub „śniegu". 

w sklad pierwotnego 3ądra 
Ziemi weszły również. inne 
składniki, m. in. metale. Wę-

Chabrola 
Wjród qolcl IV Swlatoweqo lskłeqo pisma komunlstyczneą<: 

f'estlwalu Młodzle:ty I . Studen· „Humanlte", 
tów w Bukareszcie znaJdowal Lakonlczno•c! rysunków Cha· 
sit francuski malarz-publicysta brola I pewneqo rodzaju plakato· 
Jean Pierre Chabrol, wość wynikają cz11stokrotnle ze 

specyfiki pracy artysty-dzienni· 
karza. świetny rysowni!<, Chabrol 

Atmosfera ta zn.acznie róż­
niła się od obecnej. Obecna 
składa się głównie z azotu i 
tlenu, ówczesna zaś nie zawi e 
rała zupełnie tych gazów. Pra 
wie całkowic' e składała się z 
pr ?Jegrzanej pary wodnej. 

Przypomnijmy znów elemen 
tarne wiadomości z chemii: 
prrzy reakcji węglików z p.arą 
wodną tworzą &ię węgJo.wodo­
ry, tj. związki chemkzne, skła 
d.ające si~ z węgla i wod.~ru. 
Zwiazki te r·eagowały z rozny 
mi otaczającymi je substa nc ja 
mi dając pochodne, z których 
ostatecznie powstało pierwot­
ne białko. O t ym pomówimy 
w na·stępnej P()ff.adance. 

s. 

MODA 
Chłody, jakie ostatnio daj!\ 

się nam we znaki, zm~szaj.ą 
do włożenia z<lecydowante cie 
plejszego okrycia. Kobietom, 
które stoją przed problemem 
wybrania fasonu na płaszcz, 
radzimy tę niezwykle- prostą, 
a jednocześnie pełną sporto­
wego szyku jesionkę. 

Bardzo dobrze wyjdzie ona 
np. z lodenu, który ukazał się 

(tj) 
~ 

Mówimy tu o 7Jdeneiniu się 
~iem! z twardym jądrem ko­

. mety, gdyż zetknięcie się z 
głową lub ogonem komety jest 
o wiele bardziej możliwe, o 
czym jesrez.e będz\e mowa. 

'Pn;ypu~ćmy jednak, te wla 
łn!e w naszych czas.ach n.a.iSltą-

. pi ten prawdeypooobny raz na 
80.000.000 lat wypa-delk, te 
Ziemia zdezozy się· z kometą. 
Ja.kie będą tego Slkutlki? 

. , 
zow 

potrafi •mlałą linią konturow11 
stworzyć wyrazłst'l kompozycję, 

ąłęboko psycholoqlczny portret. I 
Reprodukujemy dwa rysunki, 

wykonane na Festiwalu przez zna 
komlteqo artystt na prośbę kor&· 
spondenta tygodnika „Oqonlok". I t „ 

Mau Jąd1n• l<<>met Yf porów· 
nanlu z masą Ziemi 1~st bardzo 
ma/a. Prócz teqo Jądl'O nie sta­
nowi /edneJ •ałośc• ale składa 

ka 
się z oddzieh,yc!J cz->ścl kam len Poziomo! t. Nairzędzle rolni ·/ uczą atę chodLlć. 36. Bal ma.s\ro­
nych, z których nałw1ększa nie oze. 5. Ut-wór muzyczny na trzy wy, bal kostiumowy. 37. Zaimek 
Jest więksn od małe) chaty g/losry lub trz.y !OBtr.umenty. 9. 38. Sprzęt na ptaki lub zwierzę· 
wieJsl<reJ Pny Z<'tkrdęciu ~tę Miara porwlerzchnl. 10. Jeden z ta. 39. MetalO'Na ręk0<jeść, kl.am· 
Jądra kometv z atmo~ferą Zre· rodz.ajów powie~~\. 11. Adwo.kat, na. 
ml, poszczf'qólne ka".'ienle, któ· u którego Blpllka;nt odbywa pra.k· Pionowo: I. Drzewo owocowe 
re I tak znajdują srę w pew· tykę. 12. Myśl za.sadnicza, głów· lub je.go owoc. 2. żeńskle Imię 
nef odleqloścl od •:eble, zosta· ny przedmiot opracowania, kom- rosy) Slkle 3. Filozof ntemfeckl. 4. 
ną Jeszcze bardzie) r?zproszone pozycji Itp. 14. Nis ki, otwarty P.!.e-rwła.stek ch.e"TJIC"lny, silna tru-
1 rozlecą się na dzies i ątki, a na· w.agom torwarowy 17. Pr'Zylmek. c\zna mlne.railna. 6. Liczba osób 
wet setki kilometrów od siebie. 18. Zwierzę faJoroctne. 19. Imię wchodząca w skład admlnts>tracjl 
Atmo!fera z l em~ka b~.rd·z.:1 osła bohaterów opiewa1nj"'.!n w •• Iłla · I pobierająca sta'ą penQrę urzęd­

"b• równie:!! prędkość iot<J tych dzle". 21. Za,bawa towa.rzyisk.a. 22. nlcz ą. 7. Tkanina bawełniana, z 
cząstek fądra, tai<, te w naJ· Maszyna zamr eni'!Jąca bezpośred Jednej strony !'Okryta barwną 
qorszym wypadku w~!<utef< z?e- nlo ene rgi>;" strumienia wody lub warstwą olejną. 8. Zas.adn 1cza 
rzen la moqą n~stąprć nlewrel- pary na ruch obrotowy. 24. Drąi< część odzieży rzyms•kle j. 11. Rze­
k ie lokalne trzęsi'!!nia ziemi 1 żelazny. 25. ?.wierzę z rzedu nie ka we Wtooz~h. 13. Ml~to na 
pewne zn •szc:i:enla na oddzlel· tope>rzy ga.cek w't.lkouch. 29. Ra- prawym brzegu Noga1u. Io. Wy· 
nych 11cin'<ach, dochodzących sa psa gońcioogo 30. ''>d!am lodu . krzyknlk. 16. Artysta dramatycz. 
do kill<u kilometrów. oływający na l"Z~C'e 32. "ala ur<> ny. 18. Ogólna Dl'!Zwa dzi enników 

tym ~ czystych zehr'11) w unlwersyte- I czasopism. 20. Ryba 21. Zwie· Mówiliśmy ju:!: O • e cle. 33. Opl"Z~d. oocv~a„ka Jed · l'zę połudnfowo-Mrykańskle z ro 
zetknięcie się Ziemi z głową wabnlka w oprzędzie. 35. Stote•k rJz,fny a.ntylop. 23. Zwler-zę ssące 
l ub ogonem , jest o vr."iele bar- na kńtkach z otworem w środku. drapieżne . ja:twlec. 24. Najwlęk-
d „ie j .,,,.awdoood-obne. ni:!: ze- przy pomocy któ~ego niemowlęta 9ze Jez ioro w Europie. 2'3 . Owad 
·~-:.:.:=..'....:.:.:'" :::.=.:.:..::..:_:_:....._ ________________ . -- z rzędu tęgopokrywyrh . 27. Sym· 

FRASZKI 
O CIĘż.ARZE 

Stare to prawo fizyczne, 
.Że ciąży rzecz masyWl'ie,is~­

l m wyżej głowa zadarta -
Tym na Pewno lżejsza. · 

RUZARD BRUDZuQ"SKI 

O GADATLIWYM MOWCY 

1 rze~zach bardzo słusznych m6wlć - nie do rzeczy 
Ma talent niewątpliwy (któż temu zaprzeczy?) 

HORACY SAFRIN 

NA ADENAUERA 

J ego główną troską - problem odbudowy. 
(Krematoriów, lagrów ł komór gazi>WYCh). 

WALDEMAR l IEŻANOWSKI 

hol chemtczn " i> lerwlo.~tka ltlf.nu. 
28. Dtugle. wy~~lełane s1 ·~dwnle 2 
t akimże opa.rclem. 30 R'ldzaJ U· 
czesa.nla. 31 GMwna tętnica w 
~ lele kręgowc<'>w . 33 Hełm . 34 
Pierwiastek rhe.rnlcz,ny, gaz bez 
'>a rwy I zapachu. 
W~rńd oońh . któN nade!llą PNI· 

wi dłowe rozwiązanie powv~.s?..ej 
krzyżówki. ror.lo~u lemv 5 warta· I 
śclowych nao,ód l<slątkowych. 
Rm,w1ąza·nla 11.1J e.ży n arlsvtać w 
•ermlnle tyl(Odt'ltowvm pod ad!'<l· 
~em · Reda.keja „Ł.ódzl<ieoo Ex· 
„re5su llustrowaneoo". Łód:f 1, 
Plotrl<owsk" 96. z dopisk l<"m na 
kopercie „Razrywk•I umysklwe". 

Rozwiązanie elrrttlnatkl z dn. 
13.9. br. 

Wa rszawsikle Stare Miasto -
orzvwrócone Narodowi (l>kre§i!t 
n.<1l e7v.: z t plonoweim r7ęd11 -
kwarlrat. 2 -grzyb. 3 - maska. 
4 - glohus. 5 - motyl, 6 -
hąkl . 

Naqrody kslątkowe wylasowall: 
t He•ll'yka Kamt1.•hl•ka. Łńrlt 14 
ri l. Rz1mwska 107 m 14: 2. Ja,n 
Kacprzyk, Łńdt , 22 Lipca 22 
m 8: 3 Tere..•.ii Ba!rla ł,órl ź . P1<i tr 
kow>'ka fl7 m 7• 4 Zhlgn le"' Zlń l 
\mw~qkl. ł, ór11! . Tar~owa 33. m. 6; 
5 KAzlmlerz & .ł111t„Mwski, Łódt 1, 
W. C. W. Med. - E. 

W dzień zawieszenia broni. 
Koreanka uczestnfozka 

Festiwalu 

Szkice, potrety, llustr.aeJe o 
swoistym stylu - oto pole dzla· 
łania teqo postępoweqo artysfy, 
staleąo współpracownika francu· 

Indianie 
Ameryki Płn. 

(Dokończenie ze str. 3) 

rodzinę, zwią1.kli rodowe i 
luźne formy zrzeszeń. India­
nin był indywidualistą . Wla 
dza wodzów miała bardw 
ograniczony zakres i wiel e 
nieporozumień wYnlkało 
stąd, że biali koloniści trak­
towali ich początkowo ja!< 
europejskich m onarchów. O 
wszystkich ważnych spra­
wach decydowała osiólna r a­
da wodzów i wojown ików 
całego plemienia. A jednak 
w walkach z tia!ym naja1-
dem, w walce o ziemię i ży­
cie, ludy indiańskie wydały 
szereg niezwYkłych wodzów, 
twórców w ielkich koncepcji 
politycznych. O takich bn­
hater ach i wodzach jak Me­
tocom; Pontiac, Tecumseh , 
Sitting Bull, którzy dążyl i 
do stworzenia sil nycb 
państw indi ańsk! ch I odrzu-

' ,, 
Głę.bokle przekonanie o nie-

uniknionym zwycięstwie sprawy \ostatnio w łódzkich sklepach 
pokoju, rad<>ść ~rzyjaź~I, które tekstylnych. Loden jest mate­
panowały n~ Festiwalu. nie moqły riałem ciepłym i wodoodpor• 
nie odbić się w rysunkach Cha· nym nadaje się więc świetnie 
brola. Portret młodej Koreanki nie tylko n.a bezchmurne po-„ 
~tóry reprodukujemy mówi o gody, ale j również na mocno 

dżdżyste dni. 

Amerykanie ł Koreańczycy 

szczęściu spotkania sio przy 
jaciól, złączonych jedną nadzie· 
ją. 'Kompozycja „Amerykanie I 
Koreanczycy„ symbolizuje przy­
jaźń narodów, 

Płaszcz ma wiele zalet 
jest praktyczny, zawsze mo- ' 
dny, można go nosić zaróW1:o 
j esienią jak i wtosną, będzie 
bardzo wygodny na wczaso­
wych wycieczkach. I j eszcze 
jedno - nadaje się zarówno 
dla naszych 16-letnich czytel­
niczek jak i dużo stars zych. 

Z powodzeniem można wy­
konać ten model również z 
gabardiny. Całą ozdobą 
płaszcza są stebnowania oraz 
duże kfapy. 

DROBN E FIGLE 
Przeczytaj uważn ie- poni ższe 

zgadywanki I spróbu j odpowie· 
dzi eć możllwiP jak najszybciej na 
zawarte w nich pytania. 

I. Szerltem k lerl y ś do Lubllna 
I spotlrn lem na d rodze 10 chlo· 
0(1 w K ażdy n lńs t worek, a w każ. 
rlym wor1«u prM l ę. Ile żyjących 
lst1>t szlo do Luhlina? 

li. Jeżeli z 30 metrów długi ej 
~1. tukl sulrna co dzi e ń hędzl emy 
odcina ć po J<"dnym metrze, Ile 
tr·zeha będzie dni, a by sztukę po· 
c i ąć na metry1 

Ili. Czy mn~na czterv przed· 
mloty rozdz i eli ć między trzy 
osohy tak. żP.hy ża1l n a nie do· 
ąla la więcej aniże li dr111rn"/ 

I V. KIJ ma o .VI' końce, dwa kl· 
Je czter·y. a 1le końców ma pół· 
tr·zecia kija? 

ceniu białych, opowiem y J 
późni ej. 

Jeśli nie J esteście pewni, czy 
odpowleri?iell~c · e dobrze, por·ów· 
r1ajc le swe oc1powferlzl z nrrnzym 
rozw l<1z11n lem il!I Innym mlejsc11 

Prof. dr J. SZCZEPANSK.l Bez podpisu w dzis iejsze) .. Panoramie ''. 
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Zaszczylny awans „Akcja letnia" zdała egzamin 

Książka poszła w teren W ARTKI jest nurt fol-
nierskiego życia. Sluż­

ba wojskowa, ten zaszczyt­
ny, patriotyczny obowiązek 
każdego obywatela' jest za­
razem wielką szkolą wycho­
wania w duchu miłości i od 
dania sprawie budownictwa 
socjalistycznego. Być dowód 
cą i wychowawcą żołnierzy 
- to wielki i odpowiedzial­
ny zaszczyt. Dlatego oficera­
mi Ludowego Wojska zosta­
ją najlepsi, najofiarniejsi sy­
nowie ludu pracującego. 
Zdobywając w szkołach 

oficersk~h bogaty zasób 
wiadomości z zakresu wie­
dzy ogólnej, uczą się znajo­
mości sprzętu bojowego i 
dowodzenia żołnierzami. O­
prócz zajęć przewidzianych 

jest oficerem Marynarki Wo 
jennej i strzeże granic naszej 
ojczyzny na Bałtyku. Z ich 
ofiarności i patriotyzmu czer 
pal ·pchor. Korzeniak na­
tchnienie i zapal do godnego 
wywiązywania się ze swych 
obowiązków. 

OJcfec pchor. Zyrmunta O· 
strowsklego pracuje w Pabla• 
nlcklch zakładach Przemysłu 
Bawełnianego. Jest przodownl· 
kiem pracy, a Jego syn przo· 
dującym podchorążym szkoły 
oficerskiej, który kaźdą chwl· 
lę pobytu w wojsku wykorzy 
11tuje na pełne przygotowanie 
się do odpowiedzialnej służby 
oficera. 

„Kadrę oficerską odrodzo­
nego Wojska Polskiego zali­
czamy do sil przodujących 
w Polsce Ludowej. Oficera-

wie Ludowego Wojska uczą 
setki tysięcy żołnierzy wier­
ności dla ludowej Ojczyzny, 
uczą, jak jej bronić, jak jej 
służyć" - te słowa Prezesa 
Rady Ministrów, Bolesława 
Bieruta, określają cele i za­
dania wszystkich oficerów 
naszych sił zbrojnych. 

Pamiętają o tym pchor. 
Korzeniak, pchor. Ostrow­
ski, pchor. Trutkowski i wie 
lu innych, którzy zaszczyt­
ny awans z rąk wladzy lu­
dowej otrzymają w przede­
dniu 10 rocznicy powstania 
Ludowego Wojska Polskiego, 
wyrosłego z ludu i sprawie 
ludu bezgranicznie oddane­
go. 
ZDZISŁAW JASTRZĘBSKI 

S ierp~owe niedzielne popo 
ludnie. Park Julianowski. 

W dawnej rezydencji baro­
nów Heinzlów tłumy ludzi. 
Jedni siedzą na ławkach, in­
ni przechadzają się po cie­
nistych alejach. 

POd starym dębem strzał­
ka i napis: „Do czytelni". 

Czytelnia i wypożyczalnia 
książek mieści się na weran­
dzie byłej restauracji. Na ba­
rierze leżą książki. Wzrok 
przechodzący~ przyciągają 
wielobarwne okładki. 

z nią do którejś z bibliotek 
rejonowych, gdzie będziecie 
mogli wypożycz.ać książki. 

* * 
Takich niedzielnych punk-

tów WYPOŻyczania ksią­
żek i czas-opism jak w Julia­
nowie było w ŁOdzi w okre­
sie letnim jeszcze 6, a więc 
w Parku LudowYm (na Po­
lesiu), Poniatowskiego, Zró­
dliska, 19 Stycznia (Helenów), 
1 Maia (Ruda Pabianicka) i 
Stoki. . 

manych w punktach niedziel 
nych. 

Osiągnięcie piękne. Ta for­
ma aktywnego udostępnie­
nia księgozbiorów szerokim 
masom spotka.la się z do-
1 bry1n przyjęciem f miała 
duże znaczenie propagando 
we. 

programem biorą również,----------------------------

- Czy wziąć nowelki Pru­
sa? A może opowiadania Cze 
chowa? - zastanawia się wy 
soki chłopak w jasnej mary­
narce. 

. Poza tym uruchomiono 4 
punkty w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i na peryferiach 
miasta: w Retkini, współdziel 
niach produkcyjnych Rogi i 
Olechów oraz w Lublinku. 

Trzeba tu z uznaniem WSIJ<> 
mnieć o personelu bibliotek 
miejskich, który wykazał d_y 
że wyrobienie społeczne i o­
bywatelską ofiarność. Wie­
rzymy, że akcja ta będi.ie 
kontynuowana i w roku przy 
szłym. Należy tylko rozwią­
zać Iw racjonalniejszy sposób 
sprawę transportu książek i 
stworzyć lepsze warunki dla 
urządzenia stałych stoisk 
książkowych. 

aktywny udzial w życiu kul 
turalno-artystycznym i spor 
cie. 

Tętnią tyciem tołnlerskie 
liwietllce. Każdy element deko 
racji, tablica przodowników, 
gazetka ścienna - wszystko to 
wykonane jest rękoma podcho 
rążych. Gdy podchorążowie 
wracają z zajęć, kierują swe 
kroki ku świetlicy. Tam czy­
tają ciekawe i pożyteczne 
książki, grają w szachy czy te 
nlsa stołowego, tam odbywają 
się gawędy, których treścią są 
bieżące wypadki w kraju i za 
granicą lub wspomnienia U• 
czestników walk frontowych. 
Szkoły oficerskie są kuź-

nią kadr naszego wojska. W 
przededniu 10 rocznicy po­
wstania WP w jednej ze 
szkól oficerskich dobiegają 
końca ·ostatnie przygotowa­
nia do promocji. Jest już po 
egzaminach, podczas których 
nie tylko poszczególni pod-
chorążowie, ale cale podod-
działy wykazały wysoką spra 
wność bojową i duży zasób 
wiedzy politycznej. 

J UŻ tylko godziny dzielą 
podchor. Mirosława Trut 

kowskiego od chwili otrzy­
mania stopnia oficerskiego. 

Franciszek Trutkowski - oj­
ciec podchorążego - od 40 lat 
pracuje w kopalni węgla. Nie 
gdyś, gdy kopalnia stanowlla 
własność zagranicznego kaplta 
łu, był bezlitośnie wyzyskiwa­
ny. Dziś, gdy pracuje „na awo 
im", władza ludowa doceniła 
trud przodownika pracy. zo. 
stal odznaczony krzyżem za. 
sługi, 

Przedmiot wtetkłej dumy 
nie tylko Trutkowskiego, a­
le ł calej kopalni stanowią 
dwaj jego synowie, z któ­
rych starszy - Wieslaw kit­
ka lat temu zostal oficerem, 
a młodszy - Mirosław. przy 
pnie do swego munduru 
gwiazdki oficerskie w 10 
rocznicę bitwy pod Lenino. 
Wśród podchorążych prze­

ważają synowie najbardziej 
oddanych wladzy ludowej 
obywateli. 

Rodzina K.orzenlaków szybko 
pojęła, że kolektywne uprawia 
nie ziemi daje państwu I chlo· 
pom pracującym znaczne ko· 
rzyścl. Ze tylko w ten sposób 
wieś będzie żyła w dobrohycle I 
1 kulturze. Leon I Katarzyna 
Korzeniakowie, rodzice pchor. 
Korzeniaka pracują w spółdziel 
ni produkcyjnej, która powsta 
ła dzięki ich inicjatywie. Mat· 
ka jest przodownicą pracy, Za 
wysokie przekraczanie normy 
odznaczona została srebrnym 
krzyżem zasługi. 

Ignacy Korzeniak, który 
wkrótce zostanie promowa­
ny na oficerc Ludowego 
Wojska ma dwóch braci. Je 
den z nich zorganizował spół 
dzielnię produkcyjną w Na­
ćmierzu, powiat Łęcko i jest 
tam przewodniczącym Gmin 
nej Rady Narodowej. Drugi 

• 

Plut. pchor. Olgierd Łuc­
kiewicz jest przodownikiem 
wyszkolenia Z zamilowa. 
niem czyta książki w każ. 
dej wolne3 od zajęć chwili. 

(Fot. plut. Maci€jewski) 

Przodownikom wyszkolenia często poświęca szereg pieś-
11 i chór jednego z pododdzial6w. Pieśń żołnierska jest 
u:iernym druhem, związanym z wszystkimi. osiągnięciami 

przyszłych oficerów. 
(Fot. plut. Maciejewski). 

Ośtatecznie wziął ,,Młodą 
Gwardię'' Fadieiewa. 

- Czy płacę jakąś kaucję? 
- pyfa bibliotekarkę. 
· - Nie, wystarczy, gdy zo· 

stawi pan swoją legityma· 
cję. 

- Naprawdę nic nie pła­
cę? - dziwi się chłopak. 

Bibliotekarka uśmiecha się. 
- Biblioteki miejskie są 

bezpłatne. To stoisko zorga­
nizowały II Biblioteka Miei­
s·ka dla dorosłych i V Mło· 
dzieżowa. OdwiedzciP naszą 
bibliotekę oto adres i 
wykaz innych placówek bi­
bliotecznych. A oto deklara­
cja na stałego abonenta. Pro­
szę ją wypełnić i zgłosić się 

W ten sposób - realizując 
swoje zobowiązania pod)ete z 
okazji IX rocznicy PKWN -
pracowni.cy bibliotek miel· 
sklch w Łodzi przeprowadzall 
w miesiącach lipcu I sierpniu 
na terenie parków łódzkich 
oraz w łódzkich spńłdzlelniach 
produkcyjnych tzw. „akcję 
letnią", które) zasadniczym 
założeniem było uprzystępnfe­
nie książki ludziom pracy, wy 
poczywaJącym w niedzielę w 
parkach I zieleńcach oraz pro 
paqanda czytelnictwa I biblio­
tek. 

. Og6łeł1 w czasie akcji ob­
służonof>.404 osób i pozyska­
no, jak dotąd, 257 stałych a­
bonentów, którzy ~pisali się 
do bibliotek rejonowych na 
podstawie deklaracji otrzy-

l\f. 

• Teatr Ziemi Łódzkiej przy.. 
QotowuJe na dzień 8 październl• 
ka, rozpoczynający Miesiąc Po· 
qłębienia Przyjaźni Polsko-Ra· 
dzieckiej premierę sztuki pisa· 
rza litewskleqo, Józefa Bałtusisza 
pt. „Pieją koquty". 

Ra id E ., 
„ xpre_ssu po lokalach gastronomicznych 

Po premierze, która odbędzie 
się w Pabianicach, Teatr Ziemi 
Łódzkiej wyrusza z tą sztuką w 
teren wo)ewództwa, któreqo lud· 
ność z niecierpliwością oczeku!e 
odwiedzin „sweqo wiejskieqo tea­
tru". 

Więcej troski o konsumentów R Dnia 7 października o qodz. 
18 w sali teatralnej Domu żoł· 
nierza, ul. Przejazd 34, zespół 
teatralny WOK wystawia sztuk9 
BerwińskieJ Goqolewsklej pt. 
„Proces", która na eliminacjach 
centralnych naqrodzona była dru 
ą'ł naąrod'ł• 

Jakie błędy i usterki powinny tZG jak najszybciej usunąć 
W ubfeglą §rodę „Express" 

zorganizowal raid 'po 'loka­
lach ga.&tronomłcznych '114 
peryferiach ł w śródmteści.u 
Łodzł, pragnąc przekonać się 
:Jak pracują nasze zakłady 
zbiorowego tywienła. 

W każdej z grup, które w11 
ruszyl11' na miasto znajdow11 
ti się przedstawiciele „Ex­
pressu", ŁZG, Wydz. Han­
dlu i l>IH. W kilkunastu 
barach i restauracjach gru­
py skontrolowały stan sani­
tarny i higienę, asortyment po 
traw i zakąsek, wagę porc3i, 
przestrzeganie receptur oraz 
stosowanie przez personel 
ŁZG obowiązujących zarzą­
dzeń administracyjnych, wy· 
danych przez wladze tereno­
we. 

A OTO WYNIKI NASZEGO 
RAIDU: 

W barze „Górniak" przy 
ul. Sieradzkiej 3 sprawdzamy 
czy porcje mają przepisową 
wagę. Baleron wprawdzie 
waży trochę więcej, nato­
miast kiełbai;a szynkowa -
mniej. Na 5 kawałkach bra· 
kowało 4 dkg Brakowało 
równiez kilka dkg w por­
cjach kiełbasy ZwYkłej, 

- Jednej więcej, drugiej 
mniej, a więc wyrównało się 
- tłumaczy ktoś z personelu. 

Czy kupującym ta metoda 
odpowiada - wątpimy. 

SZKODA, ŻE TYLKO 
JEDEN ••• 

W barze „Jedność" przy 
ul. 22 Lipca jest tak, jak po­
winno być w każdym innym 
lokalu tego typu. Czyste o­
brusy, uprzejma obsługa, du· 
ży wybór przekąsek zimnych 
w bufecie, urozrn.aicony ja­
dłospis dań gorących. Kuch­
nia i magazyny w idealnym 
porządku. W książce życzeń 
i zażaleń powtarza się często 
życzenie ,,Oby jak najwię­
cej takich barów". 

IDZIEMY DALE.J 
Z kolei „Targowa" na ro· 

gu Zielonej i Gdańskiej. W 
kuchni pełno much. Przyczy­
na: brak siatek w oknach i 
zepsuty wentylator. 

- Czekamy na zreperowa­
nie wentylatora już od mie­
sięcy - mówi szefowa kuch• 

ni, ale w dyrekcji widocmie 
o tym zapomnieli. 

„Targowa" upomina się ta­
kże od dłuższego czasu o 
garnki do gotowania, bo sta­
re są już zniszczone. 

W „Kolejowej" przy ul. Ko 
pernika w książce życzeń i 
zażaleń majdujemy taką cha 
rakterystyczną notatkę z dnia 
6 sierpnia br.: 

„Prosiłem w bufecie o pl· 
wo, ale nie dostałem, qdyż 
bufetowa uznała za stosowne 
na)pierw obsłu:tyć kelnera, 
twierdząc, :te · musi to zrobić, 
ponieważ on zamówił pół litra 
wódki". 
W jadłospisie „Kolejowej'' 

uderza brak dań z pomido­
rów. Czyżby dlatego, że są 

sztuce. W „Północnym" por­
cja kiełbasy, zamiast 5 dkg, 
ażyła tylko 3 dkg. 

WYCIĄGAMY WNIOSKI 
Jakle wnioskt nasuwają się 

po przeprowadzonej lustra­
cji? 

B 1) Higiena i stan sani­
tarny wielu barów i restaura 
cji poz.ostawia wiele do ży· 
czenia, zwłaszc:oo. jeśli chodzi 
o czystość kuchni i pomiesz­
czeń pomocniczych. 
li 2) Niedostateczna jest 

troska kierownictwa i perso­
nelu o należytą wagę zaką­
sek i porcji gorących, a więc 
o przestrzeganie receptur. m 3) Nie stosowane są roz 

porządzenia o zakazie aprze­
daży alkoholu w dni wy-płat. 

• 4) Nie zawsze sprawna 
1 szybka !est obsługa. 

• 5) Zbyt mało interesują 
się kierownicy poszczegól­
nych barów tym, co dzieje 

Biiety w cenie 5, 3 I 2 zł do 
nabycia, ul. TrauquUa 18, pol<ó) 
3 S w qodz. od g do 17 oraz ,w 
ka~\e te.a\T'U „t>omu 'Lołnłerza"' J 
dniu wystawienia sztuki. 

* • * 
się w lokalu 1 jego zapleczu. \ • W dniu 28 wrzdnla br. od-

• 6) Częste zmiany perso- by się w Szpitalu nr 3 w Łodzi 
. występ artystów Teatru Pow· 

nelu bufetowego me wpływa s.c:echneqo w Łodzi. 
ją na sprawną obsługę kon­
sumenta. 

No I ostateczny, ogólny 
wniosek, który kierujemy 
pod adresem ŁZG w inte­
resie konsumentów: jak naj 
rychlej usuńcle wymienio­
ne niedociągnięcia i uster­
ki! 

W urozmaiconym pruqraml11 
wystąpili: Krystyna Kr;1„owiak 
l\'latia Malicka, Teresa S' "czl<owa 
Zdia Wilczyńska, Henryi. Abbe, 
.•nnusz Barburskl, Al„ksander 
B<"rczak I Tadeusz Kożusznik. 

7a mile spędzony wieczór .,, 
lt~ieniu wszystkich chorych sc:pi­
t.1la Komitet Chorych skła:la ar ty 
stom serdeczne podzięknwa ·iie. 

tanie? •----------------------------------------·------------------------------~-----: 
Z WAGĄ NA BAKIER 

Gdy wchodzimy do baru 
„Kotwica" przy ul. Armii Lu 
dowej, większość klientów 
popija czystą wódkę, mimo 
że jest to dzień w.ypłat i że 
obowiązuje zarządzenie za­
braniające sprzedaży alkoho­
lu w tym dniu z wyjątkiem 
wódek gatunkowych. 

W barze „Zacisze" kontro­
lujemy jadłospis. Wybór dań 
jest duży, bo aż 19 gorących po 
tra:w i jedno danie rybne. 
Towarzyszący nam inspekto­
rzy ważą zimne z.akąski. Na 
dwóch pięciodekowych por­
cjach szynki brakuje 1 dkg. 
Trudną pracę ma personel 

kuchni w barze „Dworco­
wym", popsuł się bowiem wen 
tylator. Duszno tu i tak par­
no, że trudno wytrzymać. 
Mimo reklamacji, nie napra­
wiono defektu. 

TUTAJ TO SAMO 

W „Lilipucie" (Obr. Stalin 
gradu 45) waga jest tak „ure 
gulowana", że nie doważa oko 
ło 4 dkg. Kierownik z miej­
sca ją poprawia, ale dlaczego 
nie zrobił tego wcześniej? 
Niedoważanie prOduktów­

to słaby punkt i innych loka­
li, jak np. „Podmiejskiej" 
przy ul. Limanowskiego 119 
i ,,Karasia" przy ul. Nowo­
miejs!dej 14 a także „Półno­
cnego" przy ul. Srebrzyń­
skiej 65. 

W „Podmiejskiej" 150-itta­
mowe kotlety ważył.y 135 -
140 g, w „Karasiu'' nie do· 

Śladem naszych 
interwenrji 

• udzielono upom· 
nienia sprzedawcy skle 
pu GS w Białej Raw­
skiej za niewłaściwą 
sprzedaż towarów. Za 
kumoterską sprzedaż 
artykułów spożywczych 
ukarano naqaną sprze 
dawczynię sklepu GS 
w Chrustach z wpisa· 
niem kary do akt per· 
SC\ .... 'nvch. 

• Ekspozytura Oso· 
b<-. PKS w Łodzi zor 
qar:izowała codziennie 
dyżury na dworcu auto 
busowym, których ce· 
Iem Jest wyelimlnowa· 
nie nieuzasadnionych 
opóźnień, spowodowa­
nych przez obsluqo 
autobusową. 

• zniszczone maszy• 
ny, znajdujące się w za 
kładarn pr7v ul. Pabia 
nick'eJ 39, zakwallfiko 
wano na złom, lokomo· 
bilę parową przy Par­
ku Poniatowskieqo po­
cieto i wywieziono. 

• potrącono premię 
pracownikom, zatrud· 
nionym przy produko· 
waniu kiełbasy w Prze­
twórni Mięsn"J przy ul. 
Nowotki 45-47 za nie· 
dostateczną troskę I 
niedbalstwo przy pro• 
dukcJI. 
· • naczelnika urzędu 
poczt.-telekom w Bez· 
ku, odpowiedzialneqo 
za niewypłacenie prze· 
kazu w chwili doręcze· 
nia adresat"wl odcinka 
z korespondencją prze 
kazu - pozb„..vionn sa 
modzielneqo stanowi· 
ska 7 rów'1oczesnym 
przeniesieniem qo do 
inneqo urzędu P I Tel. 

Halo.„ 
••. Przedsiębiorstwo Re 

montowe prz>' ul. 1 Ma 
Ja 751 

Domy z brakami 

Co się dzle)e z me· 
chanikiem, który przed 
pięciu tyqodniami zja­
wił się w posesji przy 
ul. żeromskleqo 49 w 
celu naprawienia urzą 
dzenia wodociąqoweqo? 
Mechanll< „kręcił 
część aparatur,.. i bez­
powrotnie znikł. Jak 
się dowiadujemy - 1<0 
mitet domowy, który z 
dnia na dzień czekał co 
z teqo wyniknie - o­
statnio stracił cierpli­
wość i ma zamil'r urzą 
dzić lJr.-szukiwanie me· 
chanika. 

G dyby oqłoszono kon· 
kurs na czystość 

mieszr.ań - nie przy­
padła?y ml niqdy na­
qroda, mimo że z naj­
większą dokładnością 
sprzątam codziennie 
swoje mieszkanie w po 
sesji należącej do MRN 

Do.„ 
Wydziału Handlu Pre 

zydlum Rady Narodo· 
weJ w l:.odz I 

Z oburzeniem donosi 
nam korespondent Myt­
kowski, że na Bałuckim 
Rynku w każdą sobotę 
odbywa się handel zwie 
rzętami, kto:lre znajdują 
się w qodnych pożało· 
wania warunkach. Han­
dlarze trzymają qołę· 
bie ściśnięte w papie· 
rowych torebkach, wie 
wiórki miotaJ'ł się w 
maleńkich klateczkach, 
króliki szarpią się na 
sznurkach, a psy kale­
czą się w w.alkach, pod 
czas których zademon­
strować mają swą war· 
tość. 

Ze wzqlędów wycho­
'f'awczych należałoby 
tę branżę Jakoś zorqa· 
nizować, bo żywe stwo 
rzenia to nie kapusta 
czy ziemniakil 

przy ul. Przybyszew­
skieqo 1. !Jom ten od· 
dano do użytku na wio 
snę, a przebywanie w 
nim dostarcza m. in. 
takich przy}emności: 

Pod futrynami okien 
są szczeliny. Firanki 
fruwają w ookoju. Po· 
dobne szczeliny znajdu 
Ją się w fu~rynach 
drzwi, otwory w murze 
są bowiem znacznie 
większe, nit wymaqają 
teqo rozmiary drzwi, a 
oknami do mieszkania 
wiatr wpędza śmieci z 
podwórza. 

Dod"ć do teqo nale· 
ży, że w podcieniach 
wybite są dziury do rur 
kanalizacyjnych, co 

Domaqają się teqo Io 
katorzy, którzy prze­
żywają dziesiątki kłopo 
tów w związku z bra· 
kiem wody. Może więc 
nie będziecie na to cze 
kać, lecz sami znajdzie 
cie mechanika i przy­
ślecie qo do roboty? 

stwarza dodatkową N l 
,,we~tylacJę". P~za .tym asze f8 ( y 
komin z sąs1edn1eqo 
domu manifestuje lek· 
ceważenie przepisów 
pożarowych I wchodzi 
do okna jedneqo z mie 
szkań. 

To I wiele jeszcze In­
nych podobnych „dro­
biazqów" zmusza do qłę 
bokich refleksji na te­
mat brakoróbstwa I 
marnotrawstwa I pro­
szę bardzo. żeby redak 
cja porf)ęla na łamach 

swoJeqo pisma także ten 
temat, odnośnie budow 
nictwa. 

W. P, 

IR. L.: Pracownlko· 
wi, zwolnionemu z pra 
cy w związku z pozba­
wieniem qo wolności 

na podstawie prawo· 
mocneqo wyroku sądo· 
weqo - nie należy się 
żadne odszkodowanie. 
Jedynie cl moqą rościć 
pretensje o odszkod6wa 
nie, którzy przebywali 
w tymczasowym aresz· 
cle, lecz z bralłu cech 
przestępstwa zostali 
zwolnieni. 

ważono nawet o 8 dkg na.:.. __ ._„._„._..,._„„„„ __ ..,.„„„„„„ __ „„„„ .... „„------------------~ 
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~Cłf~®·~ D~iYU dP~PYize~a bieliZn~ 
d\t~t ~ Naprawa bez naprawy Atrakcyjniejsze artykuły po zniżonych cenach 

Do 10 bm. 
możecie jeszcze 
oddawać złom 
na Warszawę 

) / /t 7 Czy możM płacić za co§, czego będą sprzedawane prz~z rady zakładowe 
~ nie bylo? Np. za naprawę zegara, 1 Każdego dnia Dzielnicowe 

Rady Narod.owe otrzymują licz 
ne meldunki telefoniczne o ze 
braniu złomu przez pQszczegól 
ne komitety blokowe. W związ 
ku z tym, że akcja ta przybra­
ła ostatnio na sile i że w usta­
lonym terminie jej się nie za.. 
kończy - zbiórkę złomu prze­
dłużono o dalszy tydzień, do 
10 października. 

-..'.)Qr.' której w ogóle nie wykonywano? I 
41 Okazuje się, że w spóldzietnt ze-

garmistrzowskiej prZ!J ul. Zielonej 19 
~();; fakty takie sq możliwe. Tylko ·że 

Jak przygotowały się skle. 
py odzieżowe i dz'ew ank e 
do wyprzedaży poremanen­
towej - pisaliśmy już nie­
jednokrotn'.e . Po .siedmiu 
dniach tej pożytecznej i do­
godnej dla klientów akcji 
zainteresowaliśmy się jakie 
są uwagi i spostrzeżenia hur. 
tu tj. Centrali Odzieżowej. 

około 16 tys. artykułów z 
wełny, jak: bluzki damskie, 
reformy, bezrękawniki i 
.swetry, W tej chwili ptzy• 
gotowuje ::ię do wysyłki jesz­
cze większe partie tych to­
warów. 

~1~~9,/( tu nazywają to „lasztami manipu-
~ ' -;"! ."' e) 1acy;nymi" (od czytelnika A. W. 
JJ , _u f 9 np. chciano pobrać zł 9,50). 

f Zaniosłem raz zegar w celu naprawy, 
~ ,.., (Czasami nie chodził - w tym bieda), 

r:I PrzyJęll go słoWY: - Nie ma obawy, 
J... I Pojutrze znów będzie „na. medal" ••• 

j
_/.>~fl? ów zegar jednakie zrobJł mi kawal, 

C) A choć go zupełnle nikł nie nap11wiał, 

~ ;

\ Bo cykat' w spółdsfelnl jak złoto. 

~ 
/ 1 ~ Opłaty iądeo mimo M». 

Wo.łewódzkle Biuro. CO, 
zaopatrujące placówki de.: 
taliczne w Łodzi ł woje­
wództwie łódzkim stwier­
dza, ze największym popy. 
tein cieszą się przeceni '.me 
artykuły dziewiarskie. 

Niewątpliwie w masowym 
wykupywaniu bielizny 1 try­
kotarzy, biorą udział I speku­
lanci, jednakże CO posiada 
odpowiednie ilości przece­
nionych artykułów dzlewlar~ 
sklch l zaopatrzy sklepy tak, 
by całkowiole za!pokol6 po­
trzeby rynku. 

;t11 1·(~~ !łąd pragnę wYStąpió z łY)ll oto wnioskiem 
~ (Wprowadźcie go w tycie od razu!), 

W n.ajbliźszych dniach 
wprowadrona będzie do 
sprzedaży przecenionego 
dziewiarstwa. pewnego ro­
dzaju innowacja.. Detal 

((, - ()1 By owej · spółdzielni zerarmlsłrzowskieJ 
-~er- , Dać szyld „Przechowalnia bagażu". 

W ciągu tygodnia dostar­
czono do sklepów 15 tys szt. 
artykułów jedwabnych, 5 tys. 
szt. wyrobów bawełnianych i 

ailAl>IO• 

SĘRG. 

WA.tN! TELEP'ONY 

Pogot. Ratun~o'll'e 254·44 
Strat Pożarna 8 
Kom. Miejska MO 253 ·60 
Miejski Ośr. Jnror. 15915 

NOWY (Wlęckows\<le.1>:0 
g. 15 „Poemat peda­
ąoąiczny" g. 19 „Dzlew 
czyna z dzbanem"; 5.10 
g. 19 „Dziewczyna z 
dzbanem". 

IM. ST. JARACZA (Jara­
cza 27-29) g. 15 „Bo­
naparte I Sułkowski" 
g, 19.15 „Kandlda"; 
5.10. nieczynny. 

CO!'fld-ite?KiED\!f 
16) g. 17 „Pleśń Sar-1 16, 18, 20. por. g. 10, 

. miko"; 5.10. nleczyn. ny 12: 5.10. g. 16, 18. 20. 
CYRK nr 1 •• Cyrk wczo· PRZEDWIOSNIE (Zerom 

raj I dziś". Początek skiego 76) „Dumna kró 
g. 19.30. W niedziele lewna", g. 16, 18, 20, 
g. 15.30 1 19 :m I por. g. ll; 5.10. g. 18 

20, All A..I A 1 MAJA (Kilińskiego 176) e -.., ,„,.... e ,.KWiat miłości" g. 15, 
17, 19, por. g. 11; ·5.1 O 

BAŁTYK (Naruc.owir. r a 20) 
„Przyąody na Morzu 
Czerwonym" g . t 4 .30, 
16.30, 18.30, 20.30. 
por. g. 10.30, 12.30: 
5.\0. 14.30, 16.30, 18.30 
20.30. 

g, 17, 19. 
REKORD (Rzgowska 2) 

„Dziewczyna o białych 

włosach" g. 16, 18, 20 
por. g. 11; 5.10. g. 18, 
20. 

ZAC~T A (Zglereka 26) 
„Pocałunek na stadio~ 

, nie" g. 16, 18, 20. por. 
g. 11: 5.10. g. 18, 20. 

DWORCOWE „Motocykłł· 
ści radzieccy", „W ąó· 
rach Krymu", „Sztuka 
rzeźbienia w kości". 
„Sport radziecki 7·52" 
PKF 40-53, g. 16 11, 
18, 19, 20, 21. 22. 

„GDYNIA" I „STYLOWY" 
nieczynne. 

Dyżury aptek 
4.1 O. (n ledzlel a): 

rozprowadzi w większych 
zakładach produkcyjnych 
znaczne Uoścl atrakcyjnych 
artykułów jak: reformy, 
komplety bielizny, swetry, 
bezrękawniki i bluzki dam­
skie po niskich c~nach, by 
Judzie pracy ,mogli je na.być 
na miejscu bez niepotrzeb­
nej straty czasu na chodze­
nie po sklepach. 
Również w dniach najbliż­

~zych sieć detalicznej sprze­
daży przecenionych artyku­
łów odzieżowych i dziewiar­
skich powiększona zostanie 
o sklepy wzorcowe CO i 
punkt~ masowej sprzedaży 
konfekcji. 

A teraz kilka uwag o 
sprzedaży konfekcji. Nie 
wszystkie sklepy. zaopatrzyły 
się w pełny asortyment .su­
kien wełnianych i płaszczy 

męskich i damskich - wy­
bór numerów jest w w ielu 
placówkach skromny. Dziw­
ne dlaczego się tak dzieje, 
gdyż w magazynach CO są 
różne gatunki i rozmiary tej 
odzieży. 

Ze względu na duży popyt 
na przecenione artykuły, per­
sonel 'sklepów detaliC7.Ilych 
pomaga przy znakowaniu 
odzieży i bielizny, ·by jak 
najszybciej znalazła się ona 
na półkach sklepowych 

Zb. Skb. 

Tak więc te domy, w któ­
rych złomu dotychczas nie ze­
brano, mają j·eszcze kilka dni 
czasu. 

Po zebraniu złomu komitet 
blokowy winien zawiadomić o 
tym właściwą DRN, a jeszcze 
tego samego dnia, albo• następ­
nego, przyjedzie pod wskazany 
adres auto. 

Na. oponach i śledziach 
pośliznęli się 
spekulanci 
i kon1binatorzy 

Persone,l stacji kolejowej w 
Ozorkowie zauważył, że od 
pewnego czasu do Piotra Ma­
jewskiego (ul. Bugaj 12), nad 
chodzą z Koszalina przesyłki 
opon samochodowych. 

NIEDZIELA, <&C).AtDZIERNIKA 
8.20 Muzyka rozr. 8.55 ,.Nowe 

nagrania". 9.25 •. Wieś tańczy I 
•plewa". 9.40 Dla dzieci w wieku 
przedszlmlnym. 10.10 Poezja I mu 
zyka 10.40 Aud. oświat. 10.50 Ze 
11poly świetlicowe przed 'mlkrof. 
11.10 .,5:0 dla młodości"'. 12.04 
l'rzegląd czasopism 12.15 Pora­
nek symt 13. 15 Aud. dla młodz. 
13.30 Muzyka filmowa I operetko­
wa. 14.00 Wypowiedzi J!la konkurs 
„Pomogła mi kslą:tka". 14.10 (Ł) 
Koncert „Nasze spotkanie". 15.15 
Dla dzieci. 16.00 Muzyka tan. 
16. 15 (Ł) „Teatrzyk Satyryczny 
ŁR „Krzywa w górę". 16.45 (Ł) 

Koncert ork. ŁRPR. 17.15 Z życia 
ZSRR. 17.45 Muzyka tan. 17.55 
Chwila poezji. 18.00 Sluchow. 
,1 9. 10 (Łl TrausmisJa meczu pUk. 
„Włókniarz (Łódź) Sp6ln\a 
lWarszawa). 20.0Q Na radiowej 
estradzie. 21. 15 Felieton, 21.25 
•• Piosenka o parku mfodoAcl". 
21.30 Melodie tan. 22.00 Wlad. 
eport, z caleJ Polski I lokalne. 
22.40 Wieczorna serenada. 23.10 
Koncert solistów I ork. 

POWSZECHNY (Obr. Sta­
lingradu 21) g. 11.30 I 
15.30 „Królowa śnla­
qu", g , 19.15 „lntryąa 
I mifojć": 5.fo. nie­
czynny. 

MŁODA GWARDIA (2'.\e 
łona 2) „Bohaterowie 
Mandżurii" g. 14, 16, 
18. 20, por. g. 12; 5.10 
g, 18. 18, 20. 

ROMA (Rzgowska nr 84) 
„My urwisy" g. 15.30, 
Hl, 20, por . g. 11; 5.10. 
g. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno: 
,.tolnierz zwycięstwa'' 
II ser. g. 15, 17, 19, 
por. g. 11 „Aleksan­
der Matrosow"; 5. 1 O. 
„Parada natrętów" g. 

Apteki nr 6 Plot!'· 
kows1<.a lo5J, nr 48 (Na· 
rutmvicza 6), nr 15 
(Rzgowska 147), nr 20 
(Więckowskiego 21). ni ' E t t 
31 (Karolewska 48), nr 3 S e yc•ne 
(P~ybyszewsklego 41). • 

Jak się okazało, Majewski 
handlował tymi oponami, za 
co skierowany został przez Ko 
mis,ię Specjalną na 2 miesiące 
do obozu pracy. 

Pom tym Komisja Specjalna 
skierowała na jeden miesiąc 

do obozu pracy kierowniczk~ 
straganu MHD z galanterią. Ma 
rię Porażkę, za pobieranie nad 
miernych cen za wsitążki, 
gurt, nici i guziki, zaś kie­
rowniczkę sklepu GS nr 6 w 
Tygla<::h, pow. Wieluń - Ro­
zalię Łuczalk, skazała na grzyw 
nę 1.000 zł za pobieranie nad­
miernych cen za śledzie. (S) 

MUZYCZNY (Piotrkowska 
243) g. 19.15 „Kraina 
uśmiechu". 5.1 O. nie­
czynny. 

MUZA (Pabianicka 173) 
„Poddany" g. 16, 18, 
20, por. g. 11; „Zaka­
zane piosenki"; 5.10. 

g. 18, 20. 

nr 45 (Llmanows-klego 1) zabawka• 
5. f O. (poniedziałek): 

18.30. 
wkrótce 

MAŁY (Traugutta nr 1) 
g. 19.30 .,Mikado", 
po raz ostatni 
5.10. nieczynny. 

.,ARLEKIN" (Piotrkow-
ska 152) g. 15 I 17 
„Smok w Nleśwarowle" 
5.1'0 nieczynny. 

PIONIER (Franciszkań­
ska 31) „Edward w o· 
pałach" g. 15, 17, 19, 
por. g. 11: 5.10. g. 17 
19. 

śWIT (Ba!Uckl Rynek 5) 
,.Zaqubione melodie", 
g. 16, 18, 20, por. g. 
11 „Zwycięski powrót" 
5.10 g. 18. 20. 

TATRY (Si enkiewicza 40) 
„Pomysłowy sprzedaw• 
ca", g. 16, 18, 20 por. 
g . 11 30: 5.1 O. „Akcja 

Apr.ekl~ nr 2 (Plotrtrow 
ska 95), ur 8 (Annlf 
Czerwone} 53), nr 28 
(Zgierska 63), ur 51 (Pl· 
Wolności 2) nr 30 No­
wo.tk\ 911. nr 32 (Rzgow 
ska 51). nr 42 (Gdańska 
2:3). 

ukażą s?ę · na rynku 
Ładnych, praktycznych za­

bawek dla dzieci niewiele 
jest na rynku. Tym bardziej 
więc ucieszy mamusie wia­
domość, że już wkrótce u­
kllZą się na rynku estetycz­
ne zabawki dla dziewczy­
nek, produkowane przez Po­
znańską Wytwórnię Ga.J.an­
terli Metalowej, 

,.PINOKIO" (Kopernika 

POLONIA (Piotrkowska 
67) „Przyqody na Mo­
rzu Czerwonym" g. 14 

AS nr 4 t (Al. Kołclu­
Sllkl 48) dyturuje co• 
dził!nnie. 

B" g. 16, 18, .:.?O. 
WISŁA (Przejazd nr 2) DVZUlł POt.OZNIC?.0-

„l<arlera w Paryżu". e:. GINEl<OLOGICZNY 
16; 18, 20, por. g. 12: 
5.1 o. g. 16. 18, 20. 

Przesunięcie/ 
terminu koncertu 

Wydział Kultury Prezydium Ra 
dy Narodowej m. Łodzi komunl· 
kuje, ża zezwolenia na Imprezy 
artystyczne będą wydawane Je· 
dynie w tym wypadku, Jetell za• 
Interesowani złotą proqram wraz 
z załączonymi tekstami co naf· 
mniej na 3 dni przed terminem 

korzystających z transportu ko· 
lejoweąo. Na konferencji omówio­
ne bfdą błędy I wyćiąąnl9te wnio 
akl z akcji przewozów w 111 
kwartale oru sprawa realizacji 
planów przewozów na IV kwartał 
br. Imprezy. 

* * ~ * * Komitat blokowy nr 165 odpo-* 

Czy jesteś 

członkiem 
WŁóKNIARZ (Próchnika 

nr 16) „Pód niebem 

4.1 o. dyzuru.1e całą do 
bę szpital im. dr H. Wolt 
- ul. Łagiewnicka 34. 

Sycylii" g. 16, 18, 20, s.10. od godz. 8 do 20: 
por. g. 10, 12; 5.10. g. szpital Im. dr Madurowl­
l6, 18, 20. cza - ul. Krzemienie· 

Będzie to komplecik na­
czyń kuchennych z polisty­
renu, a więc :11 masy, którą 

Komitet rodzlcielskl I patrona• 
ty przy I PLP I Szkole ćwiczeń 
TPD nr 5 podają do publicznej 
wiadomości, :l:e koncert rozryw• 
kowy, który miał się odbyć w 
dniu 4 , 10. " godzinie 16 w 
hall sportowej na Wit:lzewie, ul. 

DOKP w Łodzi zwołuje na wladłj1tc na apel komitetu bloko­
dzień 14 października br. na weąo nr 145 <'rządza loterię 

qodz. 10.30 kwartaln111. konferen· fantową na fundusz budowy War­
cję z przedstawicielami lnstytucll "szawy, 

TPP-R? WOLNOSC (Przybyszew- eka 5: od godz. 20 do 8; 
sł<lego 16) „Pustelnia szpital Im. M. Curie-Sldo 
Parmeńska" Il ser. g. 1 dowskiel - ul. Curie· 

można myć. · 
10 naczyń Armil Czerwonej 82, zostaje od· 
_... 

20 25 
łożony na dzień 1 1 październił<a 

V\.l - -
1 I odbędzie się o tej samej ąodzi· 

16.30, 18.30, 20 30. Skłodowskiej 115. 

Taki komplecik 
będzie ' kosztował 
zł. (se) ni„. 

Pracownicy poszukiwani 
Kierownika działu planowania .zatrudnili 
Łódzkie Zakłady Wyrobów Papierowych w 
Łodzi, ut Lipowa 83. Zgłoszenia przyj:muje 
Sekcja Kadr w $'odz. 12 - 15. 2629-K 

Inżynierów i techników o następujących spe­
cjalnościach: energetyków, Mechaników, sta­
tyków, architektów. instalatorów sanitarnych 
poszukuje na cały etat względnie na pół eta­
tu Biuro Projektowania zakładów Włókienni­
czych. Zgłoszenia w Dziale Personalnym 
Łódź, ul. Sienkiewicza 47. 2626-K 

PLASTYK (nylon) zagra­
niczny do wyrobu toreb 
damskich kuplę. Łódź, 
1 Maja 12-5 tel. 189-57. 

SPRZED At 

RADIO Super 7-lampowe 
z okiem magicznym 
sprzedam, Przybyszew­
skiego 3-26 (Napiórkow 
sklego). (11723 G) 

TAPCZAN używany -
sprzedam tanio. Piotr-
kowska 123-9 tel. 
147-35. (11826 G) 
MASZYN~ do szycia „Sin 
gera" sprzedam. Piotr­
kowska 189, m. 11. 

SPRZEDAM maszynę dam ZAMIENI!;: pokój z wy­
sl<ą gabinetową „Singera godami, centrum na 2 ma 
- Slmanco" w dobrym le pokoje z kuchnią. O­
stanie. Rzgowska 25 m. ferty pisemne Biuro Ogło 
15. (12068 G) szeń Piotrkowska 96 pod 
DRZEWKA owocowe w nr „12023". (12023-0) 
dużym Wyborze polecają 
szkółki, J. Stoińskiego, 
Łódź, Zdrowie, Krakow­
ska 42 (dojazd 9). 

SPRZEDAM maszynę mę 
ską „Singera". Łódź. Pa­
bianicka 194-10. 

SPRZEDAM szarę cztero­
drzwiową ciemny orzech 
(prawie nowa), biurko ja 
sne i łóżka z materaca­
mi Konstantynowska 37 
(Zdrowie). (12266 G) 

PRACA 

POMOC domowa do dzle 
eka potrzebna. Nawrot 
30'._ m._ll. __ (_1~29..?_G) 
POTRZEBNA gosposia z 
referencjami do lekarza, 
Pofudnlowa 46-9. 

POTRZEBNA pomoc do­
mowa. Żeromskiego 12. 
m. 12a. (12004-G) 

KOMPLETY .Języków an­
gielskiego, francuskiego 
(mare grupy). Wiado­
mość ti!ll. 138-90. 

LEKARSKU<: 

Dr l<UDREWICZ specjali­
sta weneryczne. skórne 
8-9.30, 3-5, Piotrkow­
ska 106. (12186 G) 

Dr ft0%YCl<ł 11pecJellet11 
akuszerii. chorńb kobie· 
cych, nleplodnosó 
c11warta-s:ttista. Piotr· 
kowska 3;1 f11A25 Gł 

Dr LASZEWSKI skńrne 
wemiryczne 13-14. 17-
19.30, Armil LucioweJ 27 . 

Wykwalifikowanych szklarzy oraz jednero 
roootnika niewYkwalifikowanego przyjmie od 
zaraz Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Szkla­
rzy „Szk\o" w Łodzi ul. Stalina 25, tel. 187-66. 

. 2641-K Dwie największe WYRrane 120.000 zt na nr 31192 

rei Iii 7 5.000 zł na nr 7 5586 •1111-111,_llłl ... Ull-1111-llll-lhl-lł 

ZAWIADOMIENIE 

Związek Spółdzielni Spoiywc6w Zakład 
Obrotu Ar\ykułaml Przemysłowymi w Łodil 
wzywa wszystkich dłużników, którzy nie 
uiścili rat :za węgiel z akcji węglowej 1952 -
1953 do wpłacenia należności do kasy Z.O.A.P. 
przy Detalicznym Składzie Opałowym, ulica 
Wólcz1ńska 15 w terminie ostatecmYm do 
dnia 20 paźdzlemfka 1953 r. w godzinach od-
8 do 20. W stosunku do tych, którzy w ozna­
czonym terminie nie zapłacą za pobrany wę­
giel, Dyrekcja Z.O.A.P. wYStąpi na drogę pra­
wna i zastosuje przymus·owe ściągnięcie nale­
żności wraz z kosztami. 2640-K 

I 
padły we wrześniu w kolekturze Polskiego Monopolu loteryjnego 

Łódź, Piotrkowska 161 

SPRZEDAM . maszynę do ----------
szycia „Singera" męską, LOKAL t. 

()głoszenia d rohne 

Tatrzańska 2-3. 

SPRZEDAM nową maszy­
nę gabinetową „Singera" 
I rower angielski. Zgierz, 
Narutowicza 33 m. 7. 

GLADIOLI P!kardów ce­
bulek sprzedam każdą 
Ilość tanio. Matusiak. O-

NI ERUCHOMO$C Kl)PNO zorków, Rynek 7. ----------I SPRZEDAM adapter. Tel. 
SPRZED.AM domek Jedno 275-17 od godz. 8 do 16. 
rodzinny, budynek go- l(UPUJf; I spr:tec1a)ę ku 
spodarczy, piwnica. o- pony z pactek PKO. - SPRZEDAM motocykl -
gród 2000 m ldv. Mary- 'lklep z „amodzlalaml - .,Zi.lndapp" 500 z koszem 
sin III . ul. Góralska 3 od Piotrkowska •'· tel Szymanowicza 21 przy 
iodz. 14, dojazd 8. 4113·08. (12090J Tuszyńskiej od godz. 16. 

ZAMIENIĘ: pol<ój z kuch­
nią z wygodami, Piotr­
kowska na 2 pokoje z 
kuchnią najchętniej no­
woczesne tylko w okoli· 
cy ul. Mickiewicza. Ofer­
ty pisemne Biuro Ogło· 
qzeń Plolrl<0wska 96 pod 
„12052". (12052 G) 

ZAMIENIĘ: pokój z kuch 
nią słoneczne na piętrze 
Chojny (3 minuty do 
tramwa.IU) na dwa poko· 
je, kuchnia lub takle sa 
mo. Tel, 213-67. 

" ' Piotrkowska 95 
KRAWACIARKĘ; zdolną 
do ręcznego szycia po­
szukuję. Traugutta 5. 
m. 17. (12024 G) 
POSZUKIWANA wychO· 
wawczyrlL do dwuletnie· 
go dziecka. Przejazd 30. 
~: .J.:. ~l. 13_7_-_19_. __ _ 
POTR:ZEBNA pomoc do· 
mowa z gotowaniem. Ul. 
Piotrkowska 93 m. 13. 

NAUKA 

Dr, Jadwląa ANFOROWICZ 
skórne, weneryczne, ko· 
biece 15-19 Pr3chnlka 
nr ś. (12074) 

GABINi;l dentystyczny 
specjalność: korony i zę· 
by steelonowe. Pawllkow 
ski, Sienkiewicza 27, tel. 
Jo0-23. I 
RENTGENOWSKIE prze 
!lwletleola klatki plerslo 
weJ, przewodu P.Okarmo 
wego. Cod:>.lenn!e oprócz 
qw!ąt. Obr. Stalingradu 

KURS nowoczesnego kro nr 76. (11780 G1 
iu I szycia !PR - Hipo- DrCZYtYKOWSKI wewnę 
teczna 3. Zapisy codzlen- tr zne. serce. reumatycz-
nle od 16-18. -ne 4-6, adańska 65a. 

SPOŁDZIELNIA PRACY 

ELEKTRYKÓW SPECJALISTÓW 

ODDZIAŁ GALWANIZACJI 

przy ul. Wólczańskiej nr 109, tel. 150-72 

przyjmuje wszelkie ro!J?ty z zakre­

su galwanizacji tj. cynkowanie, :no­

siądzowanie, niklowanie Hp. 

2611-K 

ROtNE 

WSZELKIE prace wcho­
dzące w zaikres ortopedii 
wykonuje Pracownia Or­
topedyczna Różyokl Jó­
zef Edwa,rd. Łód~. Wlęc­
kow.skiego 12 

MEBLE repernje I od­
śwież.a oo.kład Slto la.rskl 
Mdź, Wschodnia 66 Ksia 
w&ry Lip.siki 

PRACOWNIA gorsetów 
szyje pasy, biustonosze. 
przyjmuje reperacje , 

ZDJĘ:CIA do legitymacji 
wykonuje na poczekaniu, 
Zakfad fo tograficzny, Zie 
tona 6 (podwórze), 

KRAWIEC przyjmuje po­
prawki, reperacje. Pio tr­
kowska 19 poprzeczna 
oficyna, WojclechowskL 

WSPOLNIKA do wytwór · 
ni drewniaczków poszu· 
kuję . Lokal - telefon w 
centrum posiadam. Ofer· 
ty pisemne do Biura O· 
głoszeń , Piotrkowska 96 
pod „12040 ' 02040 G) 

przerób<\<JI. PiotrkoW1S.IN1 _____ _, ___ _ 

35 prawa oiflcyna parter ZGUBY 

RADIOODBIORNIKI, wzma ZGUBIONO świactectwo 
onlacze, sieciowe: baite-( L - 456 816 - 1948 r. 
ryjne na.prawi.am szybko palacza wyd, przez War· 
(2!5 la·t prlliktykl) Nowo- I sza wskie Towarzvst wo 
miejska 2 Nadzorcze, .fózef Majak. 

WYDAWCA INSTYTUT PRASY .,CZYTELNIK" 
Redakcja I Administracja Łódź, ul. Piotr­

lroW\Slka 96, i:;en trat „ tel 2u3-00. 
Red. nacz. 125-64, 283 o„, wewn. 39, godz. 

przyj. 12-13, z-ca red n er.z . 2l f.-22, sekr. 
odpow. 204-75, 283-00, wewn 41 godz. p rzyj. 
10-12, dział listów I lnterw. 103-04 283-00 
wewn. 40, dzi«l~ g09pod. 283-00, wewn. 42: 
228·32, dział &port owy 208 95. dz iał miejski 
223-05. 13'i'-47, dz.la~ roln y 283·00,' we wn. 38 
Biur-o og!oo12:eń, Piotrk0ws li.si 96, te.I . 111-50 
I 114·75 czynne 8-16, w P•>botę 8-14. 
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Czterech Polaków 
na liście 
rekordzistów 
Mało atosunkowo mieliśmy 

.., naszej lekkoatletyce rekor­
dzistów świata, bądź Europy. 
Na liście rekordzistów figuro­
wały dotychczas tylko trzy na­
twiska: Walasiewiczówny, He· 
ljasza i Wajsówny. Do tej trój 
ki doszedł teraz Sidło ze swym 
wspaniałym rzutem oszcze-

t;tt - " --..... ~ -~ 
IJlfiJ]/11)1/ltlf ',B \Ug Koszylc6wlca ligowa 

•-łH J ~J1 Włókniarz.:Ogniwo 49:38 
Rekord Europy czy świata ? Pierwsze punkty mistrza Polski 

.„ Sezon rozgrywek Ligowych \skutecznie. Dopiero ostatnie 

T I k d ' h I d • • ł • k d 8 Q w koszykówce męskiej ro:zipo minuty przed przerwą Włók­Y o woc u ZI osiągnę o wyn1 pona m częto spotk·aniem ldkalnych ze llliarz .zwiiększając tempo znów 
społ6w Włókniarz - Ogndiwo. doszedł do głosu. 

Trenerzy, sędziowie I fachowcy w lekkoatletyce prr.epo• 
władali Sidle, łe pobije on reko\od Lokajskiego, a tym sa­
mym I Polski w rzucie oszczepem. 

:~ę~~!~=ko~:c!:dt: A więc ~istrz Polskd spotkał Druga część gry była mnieJ 
się z debiutantem. ciekawa. Włókniarz po wyco-

ustanowionycb przes a- Lepsze przygotisvanie ikon- faniu Żylińskiego, grał nieco 
wodników państw obozu PG- dy. cyjne, bogate ~ośwdad~e- chaotycznie, w dodatk•i Śmi• 

pem. N a początku sezonu Sidło 
Rekord Heljasza w kuli nie był w nadzwyczajnej 

trwał bardzo krótko, rekordy formie, ale j.iż na ostatnich 
Walasiewiczówny utrzymywa mistrzostwach zbliżył się i:o­
ły się stosunkowo najdłużej, a wa.żnie do rekordu Polski. 
rekord Wajsówny w dysku - Rekord Lokajskiego wynosi 
46.22 przetrwał do 1936 r. do 73.27, a oszczepników, którzy 
olimpiady berlińskiej, na któ- przekroczyli granicę 70 m 
rej rekordzistką została Mau- zaliczano zawsze do extra­
ermeyer rzutem 47.63. A po· klasy. stosunkowo niewielu 
tern to już wspaniała kariera mieliśmy takich zawodnl­
dyskob9lek radzieckich Dum- ków, którzy zdołali rzekro­
badze i Romaszkowej. czyt\ tę granicę. SpecJalfsta-

'I'.eraz ~a l~stę rekordzistów mi od wielu lat w rzucaniu 
~J?lsał się Sidło. Trudno bę- oszczepem byli lekkoatleci 
dzie któremuś z oszczepników F" la d.i 
&dobyć się na poprawienie te- - m. n 1 

• 
Io rekordu. Jedynym kandy·/ Niejeden lekkoatleta ma­
datem do tego jest, wydaje się. ?ZYł skrycie o uzyskaniu, 
ehyba tylko ... Sidło. zdawało się nieosiągalnej 

'75 cennych nagród 

llasz nowy konkurs 
„X-lecie Ludowego Wojska 
Polskiego i Tydzień LPŻ'~ 

Zadanie 6 
Pol''iej zamieszczamy sz6ste I ostatnie zadanie naszego 

konkursu „Dziesięciolecie Ludowego Wojska Polskiego i Ty. 
Ozleń LPZ. 

Odpowiedzi na wszystkie pytania naleiy nadesłać łącznie 
• kuponem, który podaJemy niżej. 
Między uczestników konkursu, którzy nadeślą właściwe od­

l>owiedzl, rozlosujemy 75 nagród, a m. in. aparat radiowY, 
teczki skórzane, obrusy, kupon jedwabiu na sukienkę itd. 

Odpowiedzi można nadsyłać do dnia 10 pażdzlernika br. 
:.leżeli spotka.cle się z trudnością przy znalezieniu odpowie· 
dzi na któreś z pytań, r.wróć cle się do Koła LPŻ przv Wa­
•zYm zakładzie pracy, w którym pomogą Wam na pewno. 

W pamiętniku jednego z u­
czestników walk frontowych 
czytamy: 

„O 5.30 bez przygotowania 
ertyleryj~kiego, na sygnał ra­
kietą i gwizdkami nasi sko­
czyli do okien, przebiegli uli­
cę i wdarli się do przeciwle­
głych domów. Z lewej strony, 
gdzieś od Bismarckstrasse, zn­
gdakaly nerwowo hitlerowskie 
CKM-y, bijąc wzdłuż ulicy, 
przez którą trzeba było atako­
wać". 

Jak nazywa się mia~to. któ­
re po długich walkach zostało 
zdobyte przez żołnierzy ra­
dzieckich i polskich 2 maja 
1945 r.? Jakie jednostki pol­
skie brały udział w tej opera­
cji? 

W całej swej działalności 
szkoleniowej i propagandowej 
Liga Przyjaciół żołnierza czer 
pie z bogatych doświadczeń 
organizach o podobnym cha­
rakterze istniejącej w Związku 
Radzieckim. 

Podajcie nazwę tej organi­
zacji. 

KUPON 
I 

• • . k 
mię 1 nazw1s o --···-·-·-·······------······································ 

I 
Adres ·······················-·····························-········-··························-··--····· 

gra.nicy 80 m. Dołychozu 
udało się tego dokonać tvlko 
Heldowl. Amerykanin, Held 
rzucił cszczepem 80.47. Wy­
nik ten za.notowaly WSzYS­
tkie gazety świata. Potem 
nadeszły szczegóły ł komen­
tarze. Okazało się, łe Held 
rzu°'1 jednak w czasie 
sprzyjającego wiatru I, jak 
twierdzi prasa radziecka, wy­
nik ten nie może być uzna-

JANUSZ SIDŁO 

koju, wyszukując naJroz- aibyt elu bo ach ' 
maitsze preteksty do ich me, Ili . e w. w1 , łóknJ . - gielski miał jako strzelec, wy. 

ligowych uczyniły z W . '1.a jątkowego nl>ł'h t t · O :!-unieważnienia. Zapewne I n:a faworyta. I rzeczywiście, . ,,,-~ a, 0 ~ gn; 
tym razem będziemy musieli !Pierwsze min.uty gry potwier- wo me ustępowało m1strzowll 
ezas dłuższy poczekali, zanim d7iily słuszność tych przewldy ani na ~ok. ~a część gry da­
wspa.nlały wynik Sidły sta- wań. t · ł~ wyruk r~m1so":Y. Ostatecz­
nie się tematem obrad ko- Ale z Ogniwem to niełatwa me zwycięzyl Włokniarz 49:38 
misji zatwierdzania rekor- r sprawa. Młodm ci koszykarze (29:l8). 

dów. • zBJgrali ~kojnie i niemniej Zaf Opf&k i Skobla 
Koluszki bez boiska' startują w Warszawie 

ł d • h d b , SPO Warszawa pamięta dobrze a m 0 Ziei C ce Z 0 ywac starty mistrza Zatopka. Tera• 
ujrzymy go ponownie w dn. 

Młodzie! sportowa Koluszek 
pozostała bez boiska. Dotych­
czas istniało tam jedyne boi­
sko Kolejarza, które, niestety, 
musiało b.yć zlikwidowane ze 
względu na przebudowę dwor­
ca i elektryfikację linii kolejo­
wej Warszawa - Łódź. 

Wydawałoby się, że z chwi­
lą zlikwidowania boiska spor­
towcy Koluszek otrzymają in­
ny teren na wybudowanie no. 
wego stadionu, z którego będą 
mogli korzystać nie tylko oni, 
lecz i uczniowie 2 szkól 7JSWO­
dowych i jednego gimnazjum 
ogólnokształcącego i liceum. 

Miejscowi działacze kołaczą 
o przyznanie nowego terenu 
od 2 lat. Wysłali szereg listów 
do Rady Okręgowej Kolejarz.a, 
interweniowali w Warszawie, 

W 10 i 11 bm. na zawodach mię-
Dokąd p61·s'c' 1. dzynarodowych organizowa.-

nych w związku z 10-leciern 
Co wybrać: kolarstwo czy Ludowego Wojs!a Polskiego. 

boks? 
Kolarze zaczną „kręcie" o go- Obok Zatopka udzfa_l .w. za• 
dzinie 15 a pierwsze uderze- wodach wezmą równ1ez mm: 

. ' . . . . reprezentanci CSR, oraz zawo 
n~e gongu zabrzmi JUZ o godzt- dnicy Węgier, Albanii, Rumu. 
me 16. ·· B ł ·· N I Specjalnie zwracamy uwagę n•i i .~garn. a cze e re~re-

'ł · ·k · b ks te min zentach CSR, poza Zatopk1e11J,, 
m1 osm ow 0 u na r staną 3ung irth Skobl i Ja; 
rozpoczęcia meczu o mistrzo- ne ki w ' a -
stwo II ligi Włókniarz-Gwar c · 
dia (Poznań), który został zmie 
niony. 

Rekord Polski 
Piątkowskiego 

ale jak dotychczas bezskutecz­
ny oficjalnie za rekord śwla- nie. Sami wprawdzie znaleźli 
ta nowy teren, który Miejska Ra· 

Przejechanie 50 km zajmie 
kolarzom ubiegającym się o ty 
tul długodystansowego mistr~ 
Polski na torze około półtorej 
godziny, a ponieważ program 
imprezy w Helenowie obejmu· 
je nie tylko ten jeden wyścig 
- trzeba się zdecydować: ko­
lan.two lub boks. 

Zwolennicy sportu dokonają 
wyboru według swoich upodo­
bań. Zapewne i tu, i tam wy­
pełnią widownię, bo obie im· 
prezv są warte tego, żeby je 
odwiedzić. 

Na wczorajszych zawodach 
koresipondencyjnych na stadio 
nie Widzewa zanotowano no­
wy rekord PolskJ. w rzucie 
dyskiem juniorów. 

· da Narodowa skłonna jest im 
Sprawa zostanie niebawem oddać, ale nie bardzo odpowia 

zbadana przez Międzynaro- da on stawianym wymaga­
dową Federację Lekkoatlety- I oiom. 
czeą j wówczas dopiero oka­
że się, - czy rekord Nikauena, 
ustanowiony w 1938 r„ a wy­
noszący 78.70 zostanie utrzy 
many, czy tez na liście re­
kordów wpisane będzie na­
zwisko Helda. 

Ale oto teraz w grę wcho­
dzi rekord Polski ustano­
wiony przez Sidłę, a wyno­
szący 80.15. Sidło Jest mło­
dym talentem sportowYm. 
Wynik swój zawdzięcza su­
miennej pracy, troskliwej 
opiece państwa nad sportem, 
bo nasz nowY rekordzista 
miał zauewniona dii.lekn 1d~­
cą pomoc i korzystał z Ideal­
nych warunków do treningu 
w A WF. Bogate doświadcze­
nia sportowć6w Związku 
Radzieckiego były mu wzo­
rem. Wreszcie wielką rolę 
odegrali tu również trene­
rzy, którzy potrafili wprowa­
dzić nowe metody szkolenia. 
oparte na wzorach radziec­
kich. 

Rzut Sidły jest fantastycz­
ny. Tylko dwóch ludzi na 
świecie potrafiło dotychczas 
przekroczYć granicę 80 m. 
Rewelacyjny ten WYnik obu­
dzi niewątpliwie wielkie za­
interesowanie. 

Jeżeli wynik Helda nłe zo­
<Jtanłe uznany, to wówczas 
rekordzistą świata zostanie 
Polak Sidło. 

Międzynarodowa Federa­
cja Lekkoatletyczna dawała 
niejednokrotnie dowody nie-

Na ulicach 
tow i eza 
zawarczą 

motocykle 
Dziś w Łowiczu o godz. 13 

LPŻ organizuje uliczny wyścig 
motocyklowy. W wyścigu ul 
dział wezma zawodnicy z Ło­
dzi i Łowicz,a. Motocykliści 
przejadą dystans jednego okrą 
żenia 2.600 m pięć razy. 

-

(30) 
Martin uśmiechnął się, ubawiony. To, co 

mu się w Chanta! tak ogromnie od pierw­
szej chwili podobało, to właśnie jej pa­
ryskość. 

Była paryżanką w każdym calu, w każ­
dym szczególe garderoby, w każdym geście 
i w każdym słowie. Wchłonęła w siebie ca­
ły urok tego miasta i przełożyła go na urok 
swej płci. Był w niej ten sam rozsądny 
umiar Północy i ta sama l.'arwna łatwość 
życia Południa, to samo bogactwo i ta sa­
ma prostota. Czuło się w niej to samo 
dziedzictwo pokoleń, tę ciągłość sięgającą w 
głąb czasu, od której współczesność nabie­
ra bukietu starego wina. 

Kiedy Martin przyjechał do Paryża ze 
swego rodzinnego miasta, z Nancy, kiedy 
poznał wkrótce Chanta!, czar stolicy świata 
i czar dziewczyny zlały się diań w jedno 
przejmujące doznanie. Kochał t::hantal za 
Paryż, który był cały w niej, a Paryż -
za Chanta!, całą w swym mieście wyrażo.1ą. 
Chantal, gdziekolwiek na świecie spotka­
na, musiała przywoływać na myśl Pola 
Elizejskie i bulwary, uliczki wzg~rz św. 
Genowefy, Lasek Buloński i Ogród Luk­
semburski. Każde miejsce i każda pora Pa­
ryża musiały temu, kto znał Chanta!, na­
suwać reminiscencje jej wieczorów i poran­
ków, jej oczu i ust. 

- Kiedy wrócę, zobaczę wrs oboje w tej 
samej chwili. Ta myśl przez najqliższe pół­
tora roku będzie musiała zastąpić mi 
szczęście. 

Drzwi wiodące z salonu na taras otwo­
rzyły się rzucając smugę światła. Profesor 
Lefebvre ukazał się w nich z pledem na 
ramionach, 

- Poprzeziębiacie się, dzieci. Wieczory są 
już chłodne. 

Chanta! powiedziała głośno: 

- Mam sweter, ojcze, a Martin ;est za­
hartowany, jak na żołnierza przystało. 
--- - - --

Rekord ten ustanowil lekko 
atleta Włóknia·rza - Piąitkow 
ski wynikiem 51,82. Poprzedni 
rekord wynosił 48,54. 

A zwracając sl.ę do Mart\na '-'l.~vn~la~ 
- Powiemy mu teraz, dobrze? 
Martin nie odpowiedział. Zsunąl ty1ko 

obcasy ~ lekkim stuknięciem. Chantal po­
deszła do ojca, stojącego ciągle w 
drzwiach, i podstawiła mu trzcinowy szez­
long. 

- Usiąd~ z nami na chwilę. Owiń si• 
tylko dobrze pledem. Popatrz na Paryż: wy­
gląda jak ze snu. 

Lefebvre usiadł. Od tych dwojga biło 
ciepło młodości, a może i miłości, ciepło, 
którego Lefebvre łaknął tego wieczora jak 
nigdy. Martin smukły i szlachetny, Chan­
ta! rozkwitła i ciepła - jaka piękna para! 

- I cóż, mój Cydzie - zagajnął żarto­
bliwie - nie uważasz, że trzeba przynieś~ 
Chanta! coś do okrycia? . 

Martip wyszedł i po chwili przyniósł 
kaszmirowy szal, w którym Chantal wy­
glądała egzotycznie. 

Usiedli oboje u stóp profesora, na maro­
kańskich poduszkach z tłoczonej skóry. 

- Wiesz, ojcze - powiedziała Chantal -
chcielibyśmy się pobrać. 

Nastała krótka cisza, w której ~łycha~ 
było - jak przyśpieszone bicie podziem.'l.e­
go tętna - dudnienie metro wlatującego na 
stację Trocadero. 

- Cóż - powiedział wreszcie Lefebvre 
- nie wydaje mi się, żeby można było po-
przestać na tym, co powiedziała ChantaL 
Co myślisz o tym, Martin? 

Chłopiec odpowiedział spokojnie, nie pod­
nosząc głowy1 

- Wiem, to wymaga wyjaśnień. Otóż: 
kocham Chanta! i pragnę, aby została moi!\ 
żoną. Ale jestem powołany do Indochin. 
To oznacza półtora roku nieprzerwanej 
służby, bez możliwości urlopu, chyba gdy­
bym został ciężko ranny. Chciałbym, abyś­
my się pobrali teraz, łatwiej mi będzie 
znieść to oddalenie z myślą, że w Paryżu 
czeka na mnie żona. Sądzę, że o mym uczu­
ch do Chanta) wie pan od dawna. 

- Nie - powiedział Lefebvre - nie 
wiem. Ojcowie o takich rzeczach dowiadu­
ją się zawsze ostatni. 

Martin wykonał bez.radny gest. 
- Powinienem był właściwie dawno ju~ 

z panem o tym pomówić. Mógł pan sobie 
przecież tego wszystkiego nie życzyć. Ale 
wolałem nie przeprowadzać tak ważnej dla 
mnie rozmowy w mundurz.e ucznia Saint­
Cyr. Niech pan mi wybaczy. I ... 
Podniósł na Lefebvre'a oczy i opuścił je :.: 

zażenowaniem . 

- ... i jeszcze tylko... To .iest jedyny za­
rzut, jaki mń!!lby mi pan postawić w 
związku z Chantal 

(C. d. nJ 
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